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Min. Świętosławski 
o pracy nauczycielstwa 


Z walnego zjazdu Zw. Kaucz. Solskiego w Warszawie 


Warszawa, 7. 1. (PAT.) Wczoraj roz- 
poczęły się w Warszawie dwudniowe o- 
brady walnego zjazdu delegatów Zwią- 
zku Nauczycielstwa Polskiego. Na zjazd 
przybyło przeszło 1000 delegatów, repre- 
zentujących 50 tys. zrzeszonego nauczy- 
cielstwa. Zjazdy te w myśl statutu od- 
bywają się co dwa lata i mają charak- 
ter sprawozdawczy. 

Zjazd otworzył prezes Stanisław No- 
wak. Sprawozdanie z działalności za u- 
biegłe dwa lata złożył wiceprezes Jan 
Kolanko. W czasie zjazdu obradowały 
trzy komisje: pedagogiczna, pracy spo- 
łecznej oraz komisja organizacyjna. 
Zjazd udzielił ustępującemu zarządowi 
absolutorjum. 

Pierwszy dzień walnego zjazdu dele- 
gatów zakończył się wyborem nowego 
prezesa Związku. Dotychczasowy prezes 
Związku b. senator Stanisław Nowak, ze 
względu na swój stan zdrowia żrezyg- 
nował z kandydowania na stanowisko 
prezesa, wobec czego zjazd uchwalił 
przez aklamację przyznać mu godność 
honorowego prezesa Związku, nazwać 
dom związkowy im. Stanisława Nowaka; 
wmurować tablicę dla uczczenia jego 30- 
letniej działalności w Związku i wydać 
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Opieka Funduszu Pracy 
nad niezatrudnioną młodzieżą 


(o) Warszawa, 7. 1. (Tel. wł.) W cią- 
gu grudnia ub. roku nastąpiło przejęcie 
agend Stowarzyszenia Opieki nad nieza- 
trudnioną Młodzieżą (S. O. M.) przez 
Fundusz Pracy. Czynności zlikwidowa- 
nego S$. O. M.u wykonywane są obecnie 
przez Biuro Zatrudnienia Młodzieży 
przy Biurze Głównem F. P. Akcja w te- 
renie prowadzona jest na zasadzie de- 
centralizacji przez referaty zatrudnienia 
młodzieży przy wojewódzkich biurach 
Funduszu Pracy, które kierują jej cało- 
kształtem pracy na terenie wojewódz- 
twa. 

W ciągu ostatnich miesięcy ub. roku 
część drużyn zlikwidowano na okres zi- 
mowy. Ogółem w poszczególnych ośrod- 
kach pracy zajętych było około 6000 ju- 
naków w blisko 60 drużynach na terenie 
9 województw. 

Część młodzieży, zatrzymana w obo- 
zach na zimę, szkolona jest obecnie na 
specjalnych kursach, aby w chwili roz- 
poczęcia robót wiosennych i letnich sta- 
nowiła kadrę przodowników, przygoto- 
wanych społecznie i fachowo. 


Proces morderców inż. Kopt 


(o) Katowice, 7. 1. (Tel. wł.) Przed Są- 
dem Okręgowym w Katowicach odpo- 


„lanko. 
minister zwrócił się do YA z na-- 


monografję, poświęconą dziejom zawo- 
dowego ruchu nauczycielskiego. Preze- 
sem Związku został wybrany Jan Ko- 
lanko. 

Na zjazd przybył dziś min. W. R.iO. 
P. prof. Świętosławski. Pana ministra 
powitał nowy prezes Związku p. Jan Ko- 
W odpowiedzi na powitanie p. 


stępującemi słowami: 

„Nie jest tu czas ani miejsce na kr e- 
ślenie programów. Cieszę się z nawiąza- 
nia bliższego kontaktu z Panami i uwa- 


należy wysunąć na czoło jedną rzecz: 
zdawać sobie sprawę z określonego celu 
i środków jakiemi rozporządzamy. 
Sytuacja nas wszystkich i mojego re- 
sortu jest trudna. Zdajemy sobie spra- 
wę z trudności i będziemy z niemi wal- 
czyć. Współpraca nasza winna odbywać 
się w atmosferze wzajemnego zrozumie- 
nia, zaufania, jasności i rzetelności. Mi- 


'nisterstwo W. R. i O. P. obecnie pracuje 


nad stworzeniem warunków, umożliwia- 
jących jaknajlepiej nauczycielowi pra- 
cę. Ufam w rezultaty naszej współpracy 


żam, że w naszym stosunku wzajemnym |i życzę Panom owocnyjch obrad". 
TOEA EOE EEE E TEZ EA AEE EERSTE TETES EEEE T RESSAR 
Oficer angielski zastrzelił 
©- Egipcianina 


Wypadek, który może spotęgować panujące wrzenie 


Kair, 7. 1. (PAT.) Ubiegłej nocy ofi- 
cer brytyjski zastrzelił na ulicy robotni- 
ka Egipcjanina. Prasa opisuje to ie 
rzenie jak następuje: ; 

w nocy z restauracji przy ul. Fuśda 
wyszli dwaj oficerowie brytyjscy i zau- 
ważyli, że: robotnik, zajęty reparacją 
bruku, usiłuje skraść należący do tych 
oficerów samochód, który stał przed 
wejściem do restauracji. Jeden z ofice- 


rów wyciągnął rewolwer, strzelił do ro- 
botnika i ciężko go ranił. 


Natychmiast zgromadził się tłum, 
który zajął groźną postawę wobec ofice- | 
ra, który z rewolwerem w ręku cofnął 


się w głąb restauracji. Policja egipska 


zażądała, aby sprawca strzału udał się, 


na odwach; oficer odmówił. Przybyła 


wówczas policja brytyjska i odprowa- 


dziła oficera na odwach. 


Aby odziedziczyć majątek 
poddała córkę sterylizacji 


Niebywały skandal w amerykańskich sferach towarzyskich 


- Los Angeles, 7. 1. (PAT) Opinja tutejsza poruszona jest sensacyjnym proce- 
sem, wytoczonym przez pewną, znaną w towarzystwie nowojorskiem młodą pan- 
nę przeciwko swej matce, którą oskarża, że poddała córkę sterylizacji celem o- 
dziedziczenia majątku. Córka skarży matkę o pół miljona dolarów odszkodo- 


wania. 


Ojciec owej panny, który zmarł w 1921 r., pozostawił w testamencie użyt- 
kowanie % swego majątku córce, która pozostawała przy matce. W myśl te- 
stamentu matka miała odziedziczyć całość majątku w wypadku bezdzietności 
córki. Lekarze, którzy dokonali operacji, oświadczają. że podjęli się dokonać 


jej. ponieważ owa panna jest upośledzona na umyśle. 
czą, że sądziła, że robią jej operację ślepej kiszki. 


Córka natomiast oświad- 


Zuchwali bandyci zrzbowali 2 tysiące złotych 


Warszawa, 7. 1. (PAT.) Dziś w godzinach południowych do kolektury Lan- 
gera, mieszczącej się przy ul. Targowej na Pradze wtargnęło trzech mężczyzn, 
którzy steroryzowawśzy rewolwerami, znajdującą się w sklepie pracowniczkę, 
zrabowali dwa tysiące zł. i zbiegli. Za zbiegłymi bandytami policja wszczęła e- 


nergiczny pościg. 


Włoski następca tronu 
członkiem Najwyższej Rady Wojennej 


"Do Najwyższej Rady Wojennej we Włoszech 
powołany został wraz z dwoma generałam! 
dywizji następca tronu Umberto. 


PKP przed krajowym > 
sądem pracy w Gdańsku 

-Przed krajowym sądem pracy :w Gdań- 
dą toczyła się rozprawa przeciw PKP. w 
sprawie zwolnienia z pracy 200 n ) 
pracowńików kolejowych. Krajowy sąd pra- 
cy.orzekł, że zwolnienie tych pracowników 
nastąpiło ze: względów politycznych, wobec 
czego PKP wypowiedzenie pracy powinny 
unieważnić. 


| Jak się dowiadujemy, wyrok . krajowego 
sądu pracy w Gdańsku nie będzie epilogiem 


dla sprawy zwolnienia niemieckich praco- 
wników kolejowych PKP. 


Zabytkowy kościół 
pastwą płomieni 

Wadowice, 7. 1. (PAT.) Nocy wczo- 
rajszej spłonął zabytkowy kościół para- 
ijalny w Wysokiej pow. wadowickiego. 
Ofiarą pożaru padł drewniany budynek 
kościelny wraz ze wszystkiemi sprzęta- 
mi liturgicznemi. 


Dziś w numerze: 
KRWAWY BÓJ NA POŁUDNIO- 

WYM FRONCIE ABISYŃSKIM. 
GW AŁTOWNA BURZA W KA- 


| NALE LA MANCHE. 


REGJONALNE ZADANIA PO- 
MORZA O OGÓLNO-PAŃSTWO- 
WEM ZNACZENIU. 
"TAJEMNICA TRUCICIELSKIEJ 
RODZINY BORGIÓW ODKRYTA. 

PROJEKT MASOWEJ EMIGRA- 
CJI ŻYDÓW Z NIEMIEC. 

RECZ ANE Do 
SADU W CZERSKU. 


wiadało dziś małżeństwo Jojkowie za 
zbrodnię zabójstwa. Na tle niesnasek 
sąsiedzkich zabili oni w dniu 5 sierpnia. 
ub. roku inżyniera Alfonsa Kopca. 
Rozprawa wykazała niskie pobudki 
| działania u obojga oskarżonych. Sąd. 
$ skazał Jojkę na 10 lat więzienia i 10 lat 
utraty praw obywatelskich, a żonę jego 
na 5 lat więzienia, przyczem jedną trze- 
cią kary darowano na mocy amnestji. 


NERZY SZUKA DRÓG WYJŚCIA 

| 

| WIĘZIENIE DAWNIEJ A DZIŚ. 
TAJEMNICZA ŚMIERĆ RUMUŃ- 

SKIEJ KRÓLOWEJ PIĘKNOŚCI. 


170 miljonów fr. za spaloną „Atlantique" 


zapłacić muszą towarzystwa ubezpieczeniowe 

Paryż, 7. 1. (PAT) Trybunał kasacyj- | jąc, że statek nie miał żadnych wad te- 
ny odrzucił wniosek 88 towarzystw u-|chnicznych oraz że rozmiary awarji u- 
bezpieczeniowych, w których ubezpie- | zasadniały porzucenie wraku. W ten NIEZWYKŁA AFERA FAŁSZE- 


czony był na sumę 170 milj, franków | sposób towarzystwa ubezpieczeniowe bę- RSKA PRZED S IDE M BYDGOS- 


transatlantyk „Atlantique“, zniszczony | dą musiały wypłacić właścicielom mari 
przed dwoma laty przez pożar, Trybu- ta wyżej wymienioną sumę, SL, ŁA STRONA POWIEŚCI 


nał odzzucił wszelkie protesty, uważa- 
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Zaciekłe walki na froncie południowym 


ŚRODA, DNIA 8 STYCZNIA 1936 R. 


Sod Areri rozgorzał morderczy bój 


Rzym, 7. I. (PAT.) O ostatnich ope- 
racjach włoskich na froncie południo- 
'wym donosi agencja Stefani z Dolo: 


Marsz zbrojnych oddziałów rasa De- 
sty posunął się stopniowo do Areri, 
miejscowości na prawym brzegu rzeki 
Ganale Dorin. Dnia 1 stycznia dowódz- 
two poleciło dokonanie rekonansu przez 
drobny oddział dubatów dla oceny li- 
czebności przeciwnika. 


Dubaci szybkim marszem doszli do 
Areri i znienacka napadli na pozycje 
abisyńskie. Wywiązała się obustronna 
zaciekła strzelanina. Dubaci, stwier- 
dziwszy, że mają przed sobą znaczne si- 
ły przeciwnika, cofnęli się po dokonaniu 
zleconego im zadania. 


' Dnia 2 stycznia większy oddział wy- 
wiadowczy złożony z dubatów i askari- 
sów dotarł do Areri, uderzył na przeciw- 


okopów. Jednocześnie czołgi włoskie 
uderzyły z flanki na trzecią linję oko- 

abisyńskich. Wojska włoskie do- 

następnie do drugiej linji okopów. 
Abisyńczycy, których było koło 500, 
stawiali zaciekły opór, ale musieli cofnąć 
się ze swoich pozycyj. Walka trwała od 
świtu do zachodu słońca. Abisyńczycy 
stracili ponad 150 zabitych i ranionych. 


Na północy ulewne deszcze 


Addis Abeba, 7. 1. (PAT.) Z frontu 
północnego donoszą, że od tygodnia 
trwają tam ulewy, uniemożliwiające 

. wszelkie poważniejsze operacje strate- 
giczne. Ulewy te stanowią zjawisko nie- 
notowane już od 30 lat, gdyż normalnie 
okres deszczów rozpoczyna się w tej 0- 
kolicy najwcześniej w połowie marca. 

W krótkich przerwach między jed- 
nym a drugim deszczem wojska włoskie 
bombardują skupienia Abisyńczyków, 
szczególnie w prowincjach Szire i Wol- 
kait. Te wczesne deszcze cieszą bardzo 
rolników abisyńskich, którzy sądzą, że 


E oroo ONA E SSS 


Wybuch pieca huty 
-szklanej w Niemczech 
Berlin, 7. 1. (PAT.) W fabryce „Hen- 

kel i Co“ w Diisseldorfie nastąpił dziś 
silny wybuch z nieznanej przyczyny. 
Wielu robotników odniosło rany. 
ciężko poranionych odwieziono do szpi- 
tala. Wybuch nastąpił w piecu huty 
szklanej. 


Stracenie szpiega w Berlinie 
Berlin, 7. 1. (PAT) Dziś zrana wyko- 
nano w Berlinie wyrok śmierci na 36- 
letnim Franzu Suess, który został dnia 
19 września skazany na śmierć za zdra- 
dę tajemnic wojskowych. 
DONEREN AACO iz 


Córka Hamsuna gwiazdą filmowa 


f t 


Córka pisarza norweskiego Knuta Hamsuna, 
Ellinor zaangażowana została przez jedną 
z berlińskich wytwórni filmowych 


= „a ——— — 


nika i błyskawicznie zajął pierwszę linje | 


będą dzięki temu mieli dodatkowe zbio- 


zatrzymało się w drodze. Dziennikarze 
ry. Byłyby to już trzecie żniwa w ciągu 
roku. 


obozują w górach, czekając na obe- 
schnięcie drogi. | 


Amerykanin doradcą negusa 

Addis Abeba, 7. I. (PAT.) Wczoraj 
wieczorem przybył do Dżibutti nowy do- 
radca rządu abisyńskiego. Jest to Ame- 
rykanin i nazywa się John Spencer, jest 
doktorem prawa uniwersytetu Harvar- 
da, znawcą prawa międzynarodowego. 


Spencera zaangażowała delegacja abi- 
syńska w Genewie. 


Koła wojskowe abisyńskie zwracają 
uwagę, że deszcze uczynią drogi abisyń- 
skie niedostępnemi nawet dla czołgów 
armji zmotoryzowanej, podczas gdy dla 
bosych wojowników abisyńskich rozmo- 
kły i śliski grunt nie stwarza żadnych 
trudności. Z powodu roztopów droga z 
Addis Abęby do Dessie została uniedo- 
stępniona dla wszelkiego ruchu. Kilka 
samochodów z dziennikarzami, którzy 
wyruszyli do Dessie przed kilku dniami, 


Londyn, 7. 1. (PAT) „Daily Tele- 
graph“ donosi, że 6-tygodniowe manewry 
silnej eskadry francuskiej w pobliżu wy- 
brzeży marokańskich, mają związek z 
francuskiemi zarządzeniammi, mającemi 
na celu zapewnienie hkezpieczeństwa w 
związku z sytuacją na morzu Śródziem- 
nem. 


Inna eskadra francuska, która we | el-Kebib w pobliżu Oranu. 


W kanale La Manche szaleje burza 


Liczne ofiary fal morskich 


Paryż, 7. 1. (PAT.) Od świąt Bożego | 

Narodzenia na wybrzeżu Anglji w ka- 

nale La Manche szaleje burza, której o- 

fiarą padło już 36 osób. Dziś fale wyrzu- 

ciły na brzeg szałupę bez załogi, która- 
poniosła 


3—4 dni. i 
Zpośród innych zarządzeń francu- 


mouth z 7 osobami. 


Krwawa masakra u progu Sahary 


Pięciu żołnierzy zabitych w kantynie przez bandytów 
Casablanca 7. 1. (PAT). Na posterunku 
warownym Tinghir, położonym u progu Sa- 
hary, dwaj bandyci dokonali nadzwyczaj 
śmiałego napadu na kantynę, obsługującą 
posterunek wojskowy, a znajdującą się po- 
za rejonem ściśle wojskowym. 
Bandyci wkroczyli do kantyny znienac-| Zarządzono natychmiast pościg, lecz m 
ka z ukrytemi krótkiemi karabinami i roz- | zarośla ukryły napastników. 
poczęli chaotyczny ogień, do znajdujących l- 


francuscy) oraz właściciela. 


ciciel ciężko ranny. 


Francja wysiedla nową partię 
polskich robotników 


Paryż, 7. 1. (PAT.) We czwartek roz- | robotniczych we Francji duże rozgory- 
poczną się z Francji nowe transporty ro- | czenie, ponieważ robotnicy innych kra- 
Lotników polskich, którym odmówiono | jów a szczególnie Włosi i Belgowie, je- 
prawa do zatrudnienia. Wśród dotknię- | śli przepracowali we Francji 5 lat, nie 
tych temi zarządzeniami są również ro- | spotykają się z odmówieniem im prawa 
botnicy, którzy pracowali 6, 8 a nawet 9 | pracy. 
lat. Fakt ten wywołał w polskich kołach 


Lód załamał się pod gromadą dzieci 


TM-ietnia dziewczynka utonęła — Resztę dzieci 
zdołano uratować 


wtorek wyrusza z Brestu, będzie się 


trzymała w pobliżu Gibraltaru, aby móc | twornej dzielnicy Rio de Janeiro, aresz- 
w razie potrzeby znaleźć się we wschod- 


niej części morza Śródziemnego w ciągu | wraz z małżonką. Znaleziono w jego 


skich, należy wymienić pospieszną or- 
ganizację nowej bazy morskiej w Mers- | czynny w brazylijskiej partji komuni- 


Od '10-ciu dni brak wiadomości o pa- 
roweu, który odpłynął z Plymouth z 10- 
cioma ludźmi załogi. Z pokładu parow- 
ca „Ulysses* wielka fala zmyła z pokła-. 
du trzech marynarzy. Zatonął też paro- 
wiec „Kentbrook*, który płynął z Ply- 


się tam 3 żołnierzy L.egjonu Cudzoziemskie- 
go, 2 moghasnich (miejscowi partyzanci| banku w godzinach rannych, natych- 


Wszyscy żołnierze zostali zabici, a właś- 


Po dokonaniu napadu bandyci zbiegli. 


Rozwiązanie parlamentu hisz- 
pańskiego 

Madryt, 7. I. (PAT.) Ogłoszono de- 
kret prezydenta o rozwiązaniu korte- 
zów. Wybory wyznaczono na 16 lutego. 
Datę wyborów ściślejszych wyznaczono 
na 1 marca. Nowa Izba zbierze się 16 
marca. 


W Norwegii kobiety mogą być 
ministrami, 
a nawet zajmować stanowiska 
duchowne 
Oslo, 7. 1. (PAT) Rząd norweski przed- 
łożył na radzie królewskiej dnia 3 stycz- 
nia projekt zrównania kobiet z mężczy- 
znami w dostępie do piastowania urzę- 
dów publicznych. Propozycja ta prze- 
widuje możność powierzania kobietom 
tek ministerjalnych, sprawowania przez 
nie urzędów cywilnych, wojskowych, 
dyplomatycznych i nawet duchownych. 


Aresztowanie szefa 
wywrotowców w Brazylii 


Rio de Janeiro, 7. 1. (PAT) Po skru- 
pulatnej rewizji w jednej z will wy- 


towani zostali komunista Henry Berger 


mieszkaniu tysiące ulotek, z których 
wynika, że Berger stał na czele Komin- 
ternu w Ameryce Południowej i że był 


stycznej, a poprzednio działał w Szang- 
haju. 


Nowe odroczenie 
egzekucji Hauptmanna 
New Jersey, 7. 1. (PAT) Egzekucja 

Hauptmanna, wyznaczona na 14 stycz- 
nia, została odroczona na kilka dni z po- 
lecenia gubernatora Hoffmana, zpowodu 
- ponownego rozpatrywania podania o u- 
łaskawienie skazańca. 


Bukareszt, 7. I. (PAT.) Niezwykły 
napad na dom bankowy wydarzył się w 
powiątowem mieście Buzau, Trzech 
uzbrojonych bandytów wtargnęło do 


miast po rozpoczęciu urzędowania, kie- 
dy w urzędzie znajdowałi się zaledwie 
kasjer i urzędnik, i zażądali wydania go- 
tówki.  Bezbronni urzędnicy wydali 


oc i| bandytom całą gotówkę, znajdującą się 


w kasie w sumie 130.000 lei. Bandyci 
zbiegli bez śladu. 


Kto wygrał pół miliona złotych? 
_ Wczorajsze ciągnienie Pożyczki 
ý inwestycyjnej 
Podczas wtorkowego losowania Premjo- 
wej Pożyczki Inwestycyjnej II em. padły 
następujące wygrane: 

- Zł. 500.000 na nr. serji 4100 nr. obligacji8. 
100.000 zł. na nr. ser. 21.496 nr. obl. 22. 
50.000 zł. na nr. serji 18.440 nr. obl. 35. 
Po 10.000 zł na nr-ry serji 454 obl. 37; 3440 

28; 6369 — 15; 6606 — 39; — 30; 10808 — 
8; 11376 — 34; 12617 — 18; 13966 — 1; 14257 
20; s: £ ay) 17340 — 29; 20599 — 50; 


| Tabela 
dzisiejszego ciągnienia loterii 


Łódź 7. 1. (Tel, wł), Wczoraj po połud- 
niu grupa złożona z kilkudziesięciu dzieci, 
przedostała się na teren ogrodzonego i za- 
bronionego do użytku sportowego stawu 
Cymmermana przy ul. Rzgowskiej na Choj- 
nicach. Dzieci zaczęły ślizgać się, nie zwa- 
żając na to, że warstwa lodu na stawie była 
zpowodu odwilży cleńka i krucha. 

W pewnej chwili lód zaczął pękać. Do 


| wody wpadło 11 dzieci, Z pomocą tonącym 


pośpieszyli przechodnie, którzy zdołali wy- 


Tragiczny koniec zabaw , 
pijackich 


(o) Pszczyna, 7. 1. (Tel. wł.) Wczoraj 
w nocy z niewyjaśnionej przyczyny po- 
wstała bójka w pewnej restauracji w Za- 
mościu koło Lendzin, w czasie której 
górnik Michał Piwko wraz z przyjacie- 
lami zdemolował lokal. . 

Gdy do restauracji wkroczyli dwaj 
przywołani policjanci,  awanturnicy 
rzucili się na. nich i 


chcieli | ta. W stanie ciężkim przewiezioho go 
ich rozbroić, jeden z posterunkowych | do szpitala. 4 > 


dobyć 6 dzieci. Dalszych 4 nawpół przytom- 
nych chłopców wyciągnął z wody za pomocą 
sznura. dozorca stawu Stefan Król. 

Jedna dziewczynka utonęła, Natychmiast 
wezwano wszystkie karetki Pogotowia i 


i iła bowiem ob s 
straż ogniową, zachodziła bowiem obawa. 1091371115021 122546 123751 1 


że więcej dzieci utonęło. Straż ogniowa po 152754 159832 172522 177435 181882 182006 
przeszukaniu dna całego stawu wydobyła | 18391 


zwłoki 1i-leiniej Sabiny Cieślakówny. 
Pozostałe dzieci, które uległy straszne- 
mu wypadkowi, odwieziono do szpitala. 


GŁÓWNE WYGRANE. 


20.000 na nr.: 117785. 

10.000 na n-ry: 26004 28297 115874. 

5.000 na n-ry: 24323 78516 93465 143716. 

2.000 na n-ry: 330 10240 11223 11666 19247 
52696 62736 74657 74748 101673 103649 


strzelił w obronie własnej i ranił Piwkę, 
który wkrótce zmarł. 

W tym samym czasie w pobliskiej 
Nowej Wsi znany awanturnik Błasz- 
czyk, wypuszczony z więzienia na sku- 
tek amnestji, wszczął awanturę na za- 
bawie tanecznej i w podobnych okolicz- 
nościach raniony został przez 


* 1000 zł, n2 n-ry: 4397 16779 27264 35922 
35260 37670 39996 40901 48201 51612 54068 50319 
53352 64478 71375 86883 83483 -91835 94023 


98024 "102038 106039 118748 119661 124045 
127658 135745 139083 140732 153845 156736 
171258 183584 186358 192919 192154. 


- 


} 
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Regjonalne zadania 


Pomorza 


o ogólnopaństwowem znaczeniu 


(t) W drugiej części swego nowo- 
rocznego przemówienia Pan Wojewo- 


da Pomorski, Stefan Kirtiklis, wskazał | 


przedstawicielom społeczeństwa pomor- 
skiego. zebranym w auli Urzędu Woje- 
wódzkiego w Toruniu, na najważniejsze 
zadania, jakie stoją przed Pomorzem 
na rok bieżący: W lapidarnym skrócie 
najwyższy przedstawiciel Rządu na Po- 
morzu tak je scharakteryzował: 

„A teraz, przechodząc skolei do 
nakreślenia w kilku słowach naj- 
bliższych nam pomorskich zadań na 
rok bieżący — wskazać muszę na 
konieczność aktywnego współdzia- 
łania społeczeństwa ze mną nad rea- 
Hzowaniem następujących zagad- 
nień: 

dalsza rozbudowa i organizacja 
zaplecza Gdyni, 

rozwój osadnictwa oraz rozbudo- 
wa osiedli i ogródków robotniczych, 

zagadnienie mniejszościowe na 
Pomorzu, tak ściśle związane z roz- 
wojem naszego narodowego stanu 
posiadania, 

wreszcie z uwagi na bardziej 
uwypuklającą się rolę i znaczenie 
Pomorza jako szlaku marszu Odro- 
dzonej Ojczyzny ku brzegu Bałtyku, 
jestem przekonany, że niejednokrot- 
nie już przedtem poruszany prze- 
zemnie problem rozszerzenia granic 
Województwa, dalsza koncentracja 
władz i instytucyj w stolicy Pomo- 
rza — znajdzie odpowiedni wyraz 
w projektowanej przez Rząd reorga- 
nizacji administracji, na tle której 
czuwać będziemy nadal nad zagad- 
nieniem wyższej uczelni. 

Ten szkielet programu regjonalnego 
musi całe społeczeństwo pomorskie te- 
raz wypełnić żywą treścią. Są to zada- 
nia tak wielkie, zagadnienia dla życia 
i rozwoju naszej dzielniey tak doniosłe, 
że dookoła ich realizacji skupią się ne- 
wątpliwie wszystkie aktywne i zdrowe 
czynniki na Pomorzu. 

Poniżej postaramy się tezy progra- 
mowe Pana Wojewody szerzej rozwi- 
nąć i uwypuklić znaczenie poruszonych 
w nich zagadnień. 

Wielki port polski Gdynia i wciąż 

'rosnący dokoła niego nowy ośrodek 
miejski jest na terenie województwa po- 
morskiego tym punktem, w którym wy- 
rastają nowe wartości gospodarcze ogól- 
nopaństwowego znaczenia. Port ten po- 
wstał gigantycznym wysiłkiem odrodzo- 
nej Rzeczypospolitej z niczego w ciągu 
kilku lat dosłownie. Pomorze jest nie- 
tylko pomostem, który łączy cały kraj 
z morzem i z Gdynią, ale przedewszyst- 
kiem dzielnicą, która w pierwszym rzę- 
dzie predystynowana jest do zacieśnie- 
nia jak najściślejszych węzłów łączności 
pod każdym względem z tym wielkim 
instrumentem gospodarczym, jakim jest 
największy już dzisiaj port na Bałtyku. 
Pomorze ma wszelkie warunki ku temu, 
aby jak najwydatniej korzystać ze 
wszystkich możliwości gospodarczych, 
jakie ten wielki ośrodek portowy daje. 


W Gdyni znajduje się naturalne ujście 


dla nadmiaru energji społecznej w na- 
szej dzielnicy, w Gdyni leży wdzięczne 
pole dla szerokiej inicjatywy mieszkań- 
ców Pomorza. Gdynia winna się stać 
dla naszej dzielnicy tem, czem są wiel- 
kie ośrodki przemysłowe w głębi kraju. 
Pomorze jest krajem słabo wyposażo- 
nym w bogactwa naturalne. Bogactwa 
te winna zastąpić Gdynia, sama winna 
stać się takiem bogactwem. 

O możliwościach zadzierzgnięcia bliż- 
szych stosunków gospodarczych między 
Pomorzem a Gdynią mówił także w dniu 
Nowego Roku, przyjmując życzenia dla 
Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta od 
przedstawicieli naszego pierwszego por- 
towego miasta, Komisarz Rządu w Gdy- 
ni p. mgr. Franciszek Sokół. Oświad- 
czył on m. in.: ; 

Pomorze posiada dobre i wypró- 
bowane kupiectwo; kupiectwo to 
musi zacząć w Gdyni robić interesy. 

Rolnictwo cierpi na rynek zbytu, 

i w północnych powiatach Pomorza 

mało inwestuje i produkuje. Cierpi 

nędzę zwłaszcza po wsiach kaszub- 
skich. Musi rolnictwo zwrócić swe 


"Kroki do Gdyni, bo Gdynia, to duży 
i chłonny rynek dla tej produkcji. 
Reorganizacja mleczarni, wybu- 

dowanie rzeźni i targowiska, wybu- 
dowanie hali targowej — to pierwsze 
ośrodki i pierwsze elementy w Gdy- 
ni dla rolników. -Izba Przemysłowo- 
Handlowa, Izba Rolnicza i większe 
miasta pomorskie muszą być do tej 
akcji zwerbowane, a posłowie po- 
morscy, przedewszystkiem z okręgu 
gdyńskiego i grudziądzkiego, mają 
wdzięczne pole pracy. 

Jednem z niedomagań Gdyni, z któ- 
rem od kilku lat walczą nasze władze 
państwowe, jest brak dogodnych połą- 
czeń komunikacyjnych portu i miasta 
z jego najbliższem zapleczem, z Pomo- 
rzem. Wiele już i na tem polu zdziała- 
no, ale w dalszym ciągu zagadnienie 
komunikacyjne Gdyni jest jednem z na- 
czelnych i najbardziej palących zagad- 
nień jej bezpośredniego zaplecza. Mu- 
simy jak najszybciej wyprostować drogi 
i szosy, łączące Gdynię z innemi miasta- 
mi Pomorza. Tem samem zbliżymy 
Gdynię do Pomorza. 

Drugim momentem wielkiej donio- 
słości, który zkolei poruszył Pan Woje- 
woda, jest sprawa osadnictwa oraz roz- 


budowa osiedli i ogródków robotniczych. 
Pomorze jest dzielnicą o przestarzałej 
w stosunku do innych ziem, wchodzą- 
cych w skład Państwa Polskiego, struk- 
turze rolnictwa. Charakteryzuje ją prze- 
dewszystkiem duże skupienie wielkiej 
własności rolnej. Poza tem nienormal- 
nie wysoki procent wielkiej własności 
rolnej stanowi własność niemiecka. Jak 
oblicza prof. Ludkiewicz, jeśli chodzi 
o majątki ziemskie powyżej 180 ha, to 
w roku 1926 w rękach niemieckich było 
na Pomorzu ogółem 175.485 ha, podczas 
gdy Polacy posiadali obszar zaledwie 
114.496 ha. Dysproporcja ta występo- 
wała szczególnie jaskrawo na terenie 
powiatów: morskiego, kartuskiego, sę- 
poleńskiego, świeckiego, grudziądzkie- 
go, gniewskiego, kościerskiego, staro- 
gardzkiego, tczewskiego i chełmińskie- 
go.*) Stosunki te w latach ostatnich 
uległy pewnej poprawie, ale w dalszym 
ciągu są wysoce nienormalne. To też 
w ramach podjętego przez odrodzone 
Państwo Polskie wielkiego dzieła prze- 
budowy ustroju rolnego naszego kraju, 
mamy tutaj na Pomorzu doniosłe i nie- 

*) Patrz: „Stan posiadania ziemi na Pomorzu”, 
4 ge Instytutu Bałtyckiego — str. 197 (pra- 


ca K. Kierskiego o podstawach prawnych osadnic- 
twa polskiego na Pomorzu). 


słychanie ważne zadanie do wykonania. 
Do sprawy tej wypadnie nam jeszcze 
powrócić,.dlatego też na tem narazie jej 
omawianie kończymy. 

Bardzo dobre rezultaty wydała na 
Pomorzu akcja t. zw. ogródków dział- 
kowych, która wiąże bezrobotnego z zie- 
mią i daje mu wprawdzie minimalną 
możność utrzymania się własnemi siła- 
mi; jest to więc akcja o wielkiem znacze- 
niu społecznem. Dach nad głową i ka- 
wałek ziemi dla bezrobotnego, to nie- 
tylko wdzięczne hasło, ale i realna pozy- 
cja udanych osiągnięć z okresu ubiegłe- 
go. Pan Wojewoda Kirtiklis dawał nie- 


jednokrotnie dowody żywego osobistego ` 
zainteresowania temi sprawami, to też ` 


niewątpliwie i to zagadnienie w roku 

bieżącym posunie się dalej naprzód. 
Zagadnienie mniejszościowe na Po- 

morzu jest zagadnieniem specjalnem 


i bardzo ważnem. Zgodnie z naszą zapo- 


wiedzią do sprawy tej przystąpimy rze- 
czowo i beznamiętnie w najbliższym 
czasie. Postaramy się dać możliwie peł- 
ny obraz tego zagadnienia w szeregu 
artykułów. 

Wreszcie i zagadnienie rozszerzenia 
granic Województwa oraz koncentracji 
władz na Pomorzu jest zagadnieniem, 
które winno być omówione oddzielnie. 
Do tematu tego niebawem więc powró- 
cimy. 


Narazie rozważania nasze reasumu- ` 


jemy jednem stwierdzeniem: przed dziel- 
nicą naszą leży szereg zadań do wyko- 
nania ogromnej doniosłości. Musimy im 
poświęcić wszystkie pozytywne i twór- 
cze siły w najbliższym okresie. 


Przypominamy, że w dniu dzisiejszym 8 stycznia widoczne będzie — jedyne w tym roku — zupełne zaćmienie księżyca. Zetknięcie się 
z cieniem ziemi nastąpi w Poznaniu o godz. 17 m 28, na Pomorzu — zależnie od położenia geograficznego — o kilka a nawet kilkanaście minut 
wcześniej. Zupełne zaćmienie tarczy księżyca trwać będzie przez 25 minuty. Na ilustracji — poszczególne fazy zeszłorocznego zaćmienia księżyca 


Olbrzymi fundusz pomocy dla Żydów niemieckich 


Sto tysięcy Żydów ma wyemigrować z granic Rzeszy 


Londyn 7. 1. (PAT). „Daily Herald" do-| znany magnat naftowy wiceprezydent Com- | omówić z Żydami amerykańskimi utworze- 


nosi że 15 stycznia odjadą z Londynu 3 wy-| pany Shell lord Bearsted i znany bogacz — | nie specjalnego funduszu i organizacji po- 
bitni działacze żydowscy, a mianowicie zna- | właściciel szeregu domów towarowych — mocy dla spodziewanej nowej fali uchodź- 
ny polityk liberalny sir Herbert Samuel, | Marks. Udają się oni do Nowego Jorku, aby | ców Żydów z Niemiec. Zamierzone jest skon 
, centrowánie funduszu w wysokości 10 mil. 
jonów funtów szterlingów. 
„Daily Herald“ twierdzi w związku z tem 
że niedawno bawił w Londynie specjalny 
delegat rządu niemieckiego, który prowa- 
dził rozmowy. z przedstawicielami Żydów 
p angielskich, przyczem nakreślony został ze 
Jerzy Szaniawski, Tadeusz Zieliński, Tade- | strony niemieckiej pewien plan, przewidu- 
usz Boy-Żeleński. jący emigrację 100.000 Żydów z Niemiec. 
Po przedstawieniu przez poszczególnych | Według tego planu Żydzi, opuszczający 


Kto będzie następcą 
po Ś. p. Piotrze Choynowskim? 


Odroczenie wyboru akademika literatury 
W dzień Trzech Króli odbyło się w War- 
szawie zebranie Polskiej Akademji Litera- 
tury, poświęcone wyborom nowego akade- 
mika literatury na miejsce $ p. Piotra 
Choynowskiego. kandydatur na piśmie przeprowadzono dwa | swojego całego majątku, ale tylko pod po- 
W zebraniu wzięli udział: prezes Wacław | kolejne głosowania, przewidziane regulami- | stacią skonwertowania tego majątku na 
Sieroszewski, wiceprezes Leopold Staff, se- | nem Polskiej Akademji Literatury. towary niemieckie, które miałyby być za- 
kretarz generalny Juljusz Kaden-Bandrow- Ponieważ żadna kandydatura nie uzyska. | granicą sprzedane. W ten sposób, jak twier- 
ski oraz akadęmicy literatury: Wacław Be- | ła wymaganej regulaminem trzech czwar. | zi „Daily Herald" rząd Hitlera, zamierza 
rent, Karol Irzykowski, Juljusz Kleiner, Bo- , tych głosów obecnych akademików literatu. | łamać bojkot towarów niemieckich przez 
lesław Leśmian, Zofja Nałkowska, Zenon | ry, odroczono wybory w myśl art. 23 regu- Żydów i równocześnie znacznie pomnożyć 
Miriam-Przesmycki, Wincenty Rzymowski, | laminu na jeden miesiąc. - eksport niemiecki zagranicę. 
| Å 


Wypadek na przejeździe 


kolejowym 
Dwie osoby zabite 


Głodówka drukarzy we Lwowie 


Delegacja strajkujących u prezydenta miasta 
(0) Lwów, 7. 1. (Tel. wł.) We Lwowie | maszyny drukarskie są jednak nadal 
od 6 dni strajkują pracownicy Drukarni | opieczętowane. £ 
Kresowej, którzy rozpoczęli w lokalu! Delegacja pracowników zjawiła się u |jeździe kolejowym koło stacji Pasieki 
drukarni głodówkę. „prezydenta miasta i przedłożyła mu pro- | pociąg osobowy przejechał furmankę, 
Starsza nakładaczka Karasińska zem- | śbę, aby odwiedził strajkujących i przy- | przejeżdżającą przez tor. Ludwik Kraw- 
dlała dziś z głodu; bezprzytomną odwie- | szedł im z pomocą. Prezydent przy- | czyk i żona jego Józefa zostali zabici, 
zionó do szpitala. Dziś odpieczętowano | rzekł, że prośbie tej uczyni zadość i spra- | ocalał natomiast dziwnym zbiegiem oko- 
lokal, w którym znajdują się linotypy; | wę jak najrychlej załatwi. liczności ich syn Władysław, który od- 


> niósł tylko lekkie okaleczenia. Zabity 
em a KJ 
Złodzieje okradli sąd 


został również koń i rozbita furmanka. 
Śmiałe włamanie do gmachu Sądu Grodzkiego w Czersku 


Tęcza o kształcie półkuli 
W nocy z 4 na 5 bm. dokonano śmiałego | dziowską, fartuch stenotypistki i 6 koców | z Zamościa, zaobserwowano tam nie- 
włamania do gmachu Sądu Grodzkiego w | zielonych. zwykłe zjawisko. 
Czersku. Jak wykazało dochodzenie, włamania W dniu 4 bm. pomiędzy godz. 7 a 8 
Złodzieje dostali się do gmachu Sądu | dokonali amnestjonowani kryminaliści, któ- | rano, a więc o świcie, nad Zamościem 
przez okno i skradli dwie maszyny do pi-|rzy w dniu 4 bm. opuścili więzienie, ukazała się piękna tęcza w postaci pół- 
sania „Remington” i „Underwood”, togę se- kuli. 


T 


akademików literatury umotywowanych | Niemcy uzyskaliby zezwolenie na wywóz' 


(o) Białystok, 7. 1. (Tel. wł.) Na prze- 


| (0) Lublin, 7. 1. (Tel. wł.) Jak donoszą ` 
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Źródła zarobków 


Wieś szuka dróg wyiścia z nędzy 


Nędza wsi współczesnej stała się już 
niemal przysłowiową. Jeżeli dotąd nie 
całe społeczeństwo polskie zdawało so- 
bie sprawę z istotnego stanu rzeczy, — 
to dziś świadomość nędzy wsi przenikła 
do opinji publicznej przez publicystykę, 
czy przez powieści chłopskich autorów, 
tak dzisiaj modne. 


Zazwyczaj w okresach dla wsi cięż- 
kich, w dobie kryzysów, obserwujemy 
powrót wsi do jej prymitywnej samowy- 
starczalności. Pieniądz ucieka ze wsi, i 
chłop siłą rzeczy ucieka się do samowy- 
starczalności, robiąc wszystko sam i dla 
siebie. Obserwujemy teraz nawet na- 
wTót wsi do tkactwa. Jest to przymuso- 
wa samoobrona wsi i szukanie zarobku 
nietylko w rolnictwie i hodowli, ale 
również w innych dziedzinach produk- 
cji dla miasta. Tu najczęściej spotkamy 
— a zwłaszcza na kresach — skupy płó- 
cien ludowych. Tkaczki na Wileńszczyć- 
nie stają się miejscową arystokrację. 
Za zarobione pieniądze stawiają nowe 
chaty. Mężowie koronczarek doją kro- 
wy, aby żon nie odrywać od roboty. Wieś 
bowiem ceni niesłychanie nawet groszo- 
we zarobki. Inna rzecz, że z chwilą, gdy 
sytuacja się poprawia dla rolnictwa, 
chłopi zarzucają wszystkie dodatkowe 
roboty. Ale chwiłowo dzisiaj płótno np. 
daje rolnikowi więcej, niż zboże, lepiej 


„ mu się opłaca także len, 


Możemy spotkać w niektórych wsiach 
nawet powrót do handlu 
gdy chłop zamienia swoje wyroby na to- 
wary fabryczne. Taka wymiana jest 
szczególnie forsowana przez uniwersal- 
ne kramiki. Jest to jednak rzecz oczywi- 
ście szkodliwa, gdyż za płótno lub włók- 
no, czy za inne wyroby nisko ocenione, 
nieraz poniżej kosztów własnych, otrzy- 
muje wieśniak produkt fabryczny, któ- 
ry przeszedł całą skalę pośrednictw i 
żysków. Niemniej jednak wieś i tem nie 


_ gardzi. 


Potrzebę dodatkowych zarobków wsi 
przy nieopłacalności rolnictwa odczuwa» 
ja różne organizacje, których działacze 
pragną temu zaradzić. Niestety, te wy: 
siłki nie zawsze są celowe np. organizo- 
wanie kursów, krzewienie jakiejś umię“ 
iętności bez zapewnienia nowemu arty- 
kułowi zbytu, okazało się rzeczą całko- 
wicie chybioną, co nieraz już stwierdzi- 
ło doświadczenie przeróżnych instytu- 
'ceyj. Niejednokrotnie możemy obserwo- 
waé niesłuszny wybór gałęzi wytwór- 
czości, idąc nieraz za ogólną modą i nie 
wchodząc w to, czy naprzykład opłacą 
się produkować len tam, gdzie ziemia 
nadaje się na rentowniejszą uprawę bu- 
raków, albo czy należy forsować tkac- 
two tam, gdzie niema już tych tradycyj, 


podczas gdy sę cąłe wsie w innych oko- 
licach, zajmujące się tkactwem. 

Przy organizowaniu wytwórczości 
pierwszym warunkiem jest zapewnienie 
jej rynków zbytu. I tam, gdzie należycie 
zorganizowano zbyt wyrobów wsi — wi- 
dzimy doskonałe rezultaty. Naprzykład 
akcja skupu płócien dała też wspaniałe 
rezultaty w okresie kryzysu, tylko dzię- 
ki przestrzeganiu tych warunków. 

"Z dawnych przykładów widzimy, że 
wytwórczość na wsi dawała dochody 
przedewszystkiem tym, gdzie organiza- 
cję handlu rozpoczynano od zapewnienia 
zbytu. Dostawy jednak nie powinny od- 
bierać zarobków jednej warstwie ludno- 
ści dla drugiej, przesuwając tylko bez- 
robocie np. od rzemieślników dla prze- 
mysłu ludowego i t. p. 

Jeśli nie możemy stworzyć nowego 
źródła zarobków, powinniśmy przynaj- 
mniej zastępować to, co sprowadzamy z 
zagranicy, zamiast przenosić  bezrobo- 
cie. Tak jak renesans przemysłu lniar- 
skiego stworzył dla wsi nowe dochody, 
tak samo może stworzyć je np. zielar- 
stwo, Przesłanki są następujące: istnie- 
je import różnych ziół, które z łatwością 
możemy nietylko plantować, ale zbierać 
po lasach i łąkach przy sprawnych wiej- 
skich organizacjach skupu. W niektó- 
rych województwach organizacje takie 


już istnieją. Ziół lekarskich nam nie 
brak; na Wołyniu nąwet istnieją wolne 
w pewnych okresach chmielarnie, do- 
skonale nadające się do suszenia ziół. 

Możliwy również jest do uruchomie- 
nia przemysł instrumentów muzycz- 
nych sposobem chałupniczym po róż- 
nych ośrodkach przemysłu drzewnego, 
których sporo jest w Małopolsce. Świerk 
górski, jawor i klon, wymagane do tej 
produkcji znajdują się w wielkich ilo- 
ściach na Podhalu, w Karpatach i na 
Wołyniu. Istnieje nawet szkoła, przygo- 
towująca instruktorów technicznych i 
montująca instrumenty. Uruchomienie 
tego działu produkcji, organizowane za- 
granicę również sposobem  chałupni- 
czym, mogłoby być nowem źródłem do- 
chodów dla wsi, gdyż sprowadzamy do 
kraju za blisko 15 miljonów tych instru- 
mentów. 

Istnieją tedy gałęzie przemysłu, któ- 
reby mogły ulżyć w ciężkim okresie zu- 
bożenia wsi, nie przesuwając wewnątrz 
kraju bezrobocia. Rzecz oczywista jed- 
nak, że stworzenie tych przemysłów wy- 
maga utalentowanych organizatorów i 
właściwego podejścia przedewszystkiem 
od strony zbytu. 

Warto się nad temi zagadnieniami 
zastanowić głębiej i u nas, na Pomorzu, 

J. 0. 


Porozumienie polsko- 
Viamieckie nie istnieje" 


Tak twierdzi „Danziger Vorposten" 


Z pośród licznych enuncjacyj, zamie- 
szczanych przez prasę gdańską z okazji 
Nowego Roku, nie powinien ujść uwagi 
opinji polskiej artykuł narodowo-socja- 
listycznego dziennika „Der Danziger 
Vorposten", przez Artura Reis- 
sa na temat „problemów Wschodu”. Au- 
tor widzi w najczarniejszych barwach 

przyszłość państw, powstałych na 
Wschodzie po Traktacie Wersalskim. 
Pośród wywodów na temat Polski znaj- 
dują się w artykule ustępy, w których 
autor twierdzi, że w stosunkach poli- 
tycznych Polski panuje chaos, oraz że 


porozumienie polsko-niemieckie jest do 
dnia dzisiejszego raczej problemem, niż 
faktem i że w tym charakterze długo 
pozostanie. Artykuł kończy się stwier- 
dzeniem pod adresem państw, położo- 
nych między Niemcami a Rosją, że są 
one dziećmi wojny i rozpadu dwóch mo- 
carstw i że w charakterze genezy tych 
państw może się kryć ich przyszła za- 
głada. 

Jak na dziennik, reprezentujący obóz 
rządzący w Gdańsku, wcale, wcale nie- 
źle! 


z O, 


GŁOSY I ODGŁOSY. 
EE ZZ EECC ZYCZE 


Przeciwnicy protokółu i 
, (ow) Warszawski „Kurjer Poranny“ pod 
niecodziennym i w pierwszej chwili niezro- 
zumiałym tytułem „Protokukułki" zamiesz- 
cza artykuł wstępny, poświęcony krytyce 
porządku uroczystości oficjalnych w szcze- 


. gólności ostatniego przyjęcia noworocznego 


na Zamku, który jest układany wedle szty- 
wnych i zdaniem autora nie zawsze słusz- 
nych przepisów protokółu. Artykuł powyż- 
szy przejaskrawia pewne fakty, przywiązu- 
jąc zbyt wiele wagi do stylizacji, jaką nada- 
ła swemu sprawozdaniu z przyjęcia _nowo- 
rocznego Polska Ajencja Telegraficzna. Je- 
żeli więc cytujemy tu pewne ustępy, to 
czynimy to tylko z obowiązku informacyj- 
nego, tem bardziej, że wspomniany artykuł 


Przy astmie, chorobach serca, cierpie- 
niach piersiowych i płucnych, zoizach, ra- 
chityzmie, powiększeniu gruczołu tarczyko- 
wego i wolach, naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józeia stanowi istotny Środek. 
regulujący funkcje przewodu pokarmowego. 


wywołał już i niewątpliwie wywała jeszcze 
w prasie pewne echo. * 


„Akt składania życzeń noworocznych 
Głowie Państwa — pisze „Kurjer Por.“ — 
jest aktem nawskroś urzędowym, pań- 
stwowym i szczególnie protokólarnym. 
Biorą w nim bowiem udział przedstawi- 
ciele państw obcych, wszystkich naczel- 
nych władz państwa własnego oraz orga- 
nizacyj społecznych. Każdy krok, każdy - 
gest, każde słowo, cały porządek uroczy- 
stości jest przemyślany przez mistrzów 
protokółu i to według jakiejś hierarchji 
ważności. Otóż to — według hierarchii... 


Z tego punktu widzenia interesujący jest 
końcowy ustęp komunikatu oficjalnego, 
relacjonujący, jak to po przyjęciu życzeń 
od szefa rządu, ponaowo inspektora 
wojsk, marszałków izb ustawodawczych. 
wysłuchaniu mezy św., i życzeń korpusu 
dyplomatycznego, P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej „przeszedł do przyległych sal, 
przyjmując życzenia od. duchowieństwa 
wszystkich wyznań, od sądownictwa, od 
podsekretarzy stanu i dygnitarzy pań- 
stwowych, od rektorów i senatów wył- 
szych uczelni, od przedstawicieli wojska, 
od posłów i senatorów, od ów 
państwowych, od przedstawicieli spole- 
czeństwa i organizacyj'. 


Ucho mało wrażliwe na subtelności 
protokółu uderza w tem wyliczeniu bar- 
dzo dziwne wyodrębnienie „podsekreta- 
rzy stanu i dygnitarzy ch“. 0 
parę sal niżej w hierarchji stoją przecież, 
„urzędnicy państwowi“, ale już bez „dyz- 
nitarzy”. Dobrze byłoby wiedzieć kogo 
się u nas zalicza do owych „dygnitarzy“ 
i czy nie byłoby im do twarzy albo w gru- 
pie rządu — albo na czele urzędników 
państwowych — poprostu dla porządku i 
podkreślenia sensu demokratycznej re- 
publiki? Bowiem rzuca się w oczy, 
wojsko, które mało słucha mistrzów ce- 
remonji z ul. Wierzbowej, zebrało się w 
jednej eali, nie dzieląc się na dygnitarzy 
i zwykłych oficerów, mimo, że byli tu 
podsekretarze stanu w ministerstwie 
spraw wojskowych, inspektorowie armji, 
szef sztabu obok dowódców pułków, a 
może nawet i niższe funkcje. Nie, tu po- 
prostu razem, w poczuciu jedności, wystą- 
piło wojsko. Ale jedność służby cywilnej, 
pożyteczna a nawet konieczna solidar- 
ność korpusu cywilnych sług państwa, 
została rozbita w obliczu aktu coprawda 
odświętnego ale bardzo reprezentacyjne- 
go: „dygnitarze* tu — „urzędnicy“ tam. 
Momentem zaś w tem wszystkiem szcze- 
gólnym jest, że o ile znamy sposób my- 
ślenia t. zw» „dygnitarzy“, bynajmnie: 
nie życzą sobie oni takich wyróżnień i 
napewno najchętniej składaliby P. Pre- 
zydentowi życzenia wspólnie ze swoimi 
współpracownikami i kolegami“. 


Od siebie musimy dodać tylko to, że w 
całym świecie cywilizowanym podczas uro- 
czystych aktów państwowych obowiązuje 
taki czy inny ceremonjał, czasami napozór 
nawet dziwaczny, gdyż oparty na wiekowej 
tradycji. 

Na temat protokólarnego ceremonjału 


"można oczywiście dyskutować, ale dysku- 
sja ta nie powinna być przejaskrawiona. 


Więzienie dawniej a dziś 


Tysiące osób opuściło więzienia na zasa- 
dzie amnestji. Szerokie masy uczciwych 0- 
bywateli, w których słowo więzienie Dudzi 


` jedynie lęk i odrazę, nie orjentują się. Zile 


pełnie, jak wielką ewolucję przeszła odwie- 


_ czna instytucja w toku. dziejów, przemie- 


niając się z narzędzia odwetu społecznego 
w zakład wychowawczy. 


Z tradycji Ksiąg Świętych wiemy, że 


już Samson obracał w więzieniu filstyń- . 


skiem koło młyńskie, a Antyhil, więziony 
przez Egipcjan, miał obręcz żelazną na 
szyi, rękę przykutą do muru, a nogi złożo- 
ne w drewnianych” dybach, tak, że nawet 
we śnie były skurczone. Słynny labirynt na 
wyspie Krecie uważany jest przez niektó- 
rych uczonych za miejsce, gdzie trzymano 
niebezpiecznych przestępców. Pauzanjasz 
był więziony w Sparcie, Sokrates w Ate- 
nach. W Rzymie słynne się stało więzienie 
„Tullianium', oczekiwali tam na śmierć 
męczeńską pierwsi chrześcijanie. W średnio- 
wieczu każdy pan feudalny czy opactwo po- 
siada własne więzienie, w którem trzyma 
się złoczyńców lub ludzi niewygodnych. W 


„ tych norach, jak pisze kronikarz XVI wieku; 


ludzie marli z głodu i zimna i mieli wyż 
gląd strasznych ptaków o ostrych dziobach 
i szponach. 

Z pewną poprawą warunków byłu w wię. 
zieniaek spotykamy się dopiero w końcu 


USTOM PE" RP" A 


XVI wieku. W-Anglji i Holandji rozwija- 
jąca się w niesłychany sposób plaga żebra- 
ctwa, dając się mocno we znaki mieszcza- 
nem, powoduje powstanie domów, gdzie 
włóczędzy mieli uczyć się rzemiósł i przy- 
zwyczajać się do pracy. 

Pierwsze więzienie, w którem oddziela 
się kobiety od mężczyzn, a więźniów za- 
myka się na noc w odrębnych pokojach, 
powstaje w Holandji. Jest to zalążek póź- 
niejszego systemu, t. zw. celkowego (od celi, 
pokoju), który w zmienionej formie prze- 
trwał po dziś dzień. á 
_ Wiek XIX to okres panowania systemu 
„celkowego" w jego dwóch postaciąch, pen- 
dylwańskiej i auburnskiej, (nazwy miast w 
U. S. A., gdzie te zakłady powstały). 

System pensylwański dążył do całkowi- 
tego osamotnienia więźnia, który w skupie- 
niu, nie widząc twarzy ludzkiej i nie sły- 
sząc ludzkiego głosu, miał, czytając Biblję, 
rozpamiętywać swe grzechy i w ten sposób 
poprawić się. Cele w więzieniu pensylwań- 
skiem były umieszczone na zewnątrz budyn. 
du, przed każdą celą było miniaturowe po- 
dwórko, gdzie więzień mógł się przechadzać 
samotnie. Gdy trzeba było przeprowadzić 
więźnia do kąpieli, czy poddać go badaniu 
lekarskiemu, kładziono mu na głowę kap- 
tur z otworami na oczy, aby nikt nie wi-- 


dział jego twarzy. Słowo żywe było wykię- | aze ewentualne zwołnienie, 3) okres przeby- | eób 


te w tem więzieniu. Personel więzienny po- 
rozumiewał się z więźniami na migi. Cał- 
kowite zastosowanie systemu  pensylwań- 
skiego dawało straszne rezultaty, gdyż na 
100 więźniów, po 2—8 latach, kilku zale- 
dwie pozostawało przy życiu, reszta umiera- 
ła bądź warjowała. 

System auburnski, który przetrwał po 
dziś dzień, oparty był na wspólnej pracy 
więźniów w ciągu dnia i zamykaniu w od- 
dzielnej celi na noc. Jako reakcja przeciw- 
ko systemowi osamotnienia celkowego, w 
którym na pierwszy plan wysuwało się za- 
gadnienie odstraszenia i ekspjacji, powsta- 
je w końcu XIX w. współcześnie istniejący 
system t. zw. progresywny, którego naczel- 
nem zadaniem jest wychowanie i uspołecz- 
nienie więźnia. System ten został nazwany 
progresywnym z tego powodu, że więzień 


|przechodzi stopniowo, w miarę odbywania 


kary i okazywanej poprawy, z klasy niższej 
do wyższej, aż wreszcie zostaje przedtermi- 
nowo zwołniony. 

Według polskiego regulaminu więzienne- 
go z 1831 więźniowie, odbywający karę wyż- 
szą od lat 3-ch, przechodzą przez 3 klasy. 
Pobyt w klasie pierwszej trwa najmniej 6 
miesięcy, a dla zawodowych recydywistów 
najmniej 12. Najkrótszy pobyt w następ- 
nych klasach oblicza się w sposób następu- 
jący: od terminu kar odlicza się 1) okres 
tymczasowego aresztowania, 2) jedną trzecią 
część kary orzeczonej przez sąd na później- 


wania w klasie pierwszej. Czas w ten epo- 
sób otrzymany dzieli się na dwie połowy. 
Przeniesienia z klasy niższej do wyżezej 
następuje w drodze awansu, a za podstawę 
bierze się liczbę uzyskanych przez więźnia 
punktów. Za wyjątkowo dobre zachowanie 
się oraz postępy w nauce więzień otrzymuje 
10 pkt. tygodniowo. Złe zachowanie -^ po- 
woduje zmniejszenie liczby. punktów, co 
powstrzymuje awans lub może spowodować 
degradację.. Liczbę punktów dla przejścia 
z klasy do klasy ustala wię dla każdego 
więźnia, mnożąc minimalny czas (w tygod- 
niach) jaki ma być w danej klasie, przez 10. 
Punkty wystawia naczelnik więzienia lub 
z jego upoważnienia pomocnik w dziale wy- 
chowawczym. Przejście z klasy do klasy 
daje więźniowi coraz większe uprawnienia 
i przywiłeje. Ci przestępcy, którzy w III 
Klasie otrzymali odpowiednią liczbę punk- 
tów i odbyli 2/3 kary, mogą zostać zakwali- 
fikowani do przedterminowego zwolnienia. 
Największą bolączką naszego więziennic- 
twa jest niedostatecznie zorganizowana słu- 
żba badań antropologicznych i psychicz- 
nych więźniów oraz zbyt małą ilość typów 
więzień. Zasadniczy postulat systemu pro- 
gresywnego, polegający pa dokładnem zba- 
daniu indywidualności więźnia i skierowa- 
niu go w zależności charakteru, usposobie- 
nia, patologicznych schorzeń do odpowied- 
niego zakładu, których np. w Belgii jest aż 


+ typów. nie został u nas w należyty spo- 


rozwiązany. A. Ar. 
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dział Aleksander VI-ty z rodu Borgiów, je- 


Tempora mutantur 


ŚRODA, DNIA 8 STYCZNIA 1936 R. Kok a 


Tajemnica trucicielskiej rodziny Borgiów odkryta 


Dawno już, jak się to mówi. „trawa po- 
rosła“ nad tem wszystkiem. Jednakże wie- 
dza i nauka tak długo nie miała spokoju, 
fopóki nie udało się uchylić rąbka tajemni- 
cy niesamowitej afery  trucicielskiej XVI 
wieku, co się wreszcie udało. 

Jest to wypadek najzupełniej odosobnio- 
ny, aby jakieś morderstwo trucicielskie po 
400-tu latach zostało wykryte. 

_Z historji wiadomo, że w sierpniu 1503 
roku odbyła Się _uczta, w której wzięli u- 


go syn Cezar i najbogatszy kardynał ów- 
czesnego Rzymu — Adriano Corneto. 

Służba wniosła dwie karafki z najszla- 
chetniejszem winem na stół. Jedna z tych 
karafek, zawierała słynną tajemną truciz- 
nę Borgiów, Zatrutem winem zamierzono 
prawdopodobnie. spowodować śmierć kar- 
dynała. Jednakże. mimo wyreżyserowania 
całej sprawy do szczegółów, coś tam zawio- 
dło. Nieuwaga służącego odwróciła sytua- 
cję. Zatrute wino otrzymali omyłkowo A- 
leksander i jego syn. Już w czasie uczty 
Aleksander. stracił przytomność, jednakże 
uległ truciźnie dopiero. po upływie dwuna- 
stu dni. 

Przez 400 następnych lat zastanawiano 
się nad tą tajemniczą aferą trucicielską. 
Chodziło, poza -sprawami historycznemi, o 
zbadanie tajemniczej trucizny, którą można 
było dodać do przejrzystego wina nie zmie- 
niając jego smaku, i która dopiero po 12-tu 
dniach sprowadzała śmierć. © zwyczajną 
receptę rodzinną: Borgiów tak zwaną „Can- 
tarellę"*, nie mogło w tym wypadku cho- 
dzić. m; 

„Cantarella* była, jak to nowsze bada- 
nia wykazały, poprostu arszenikiem. Trze- 
ba ją było przy pomocy kucharza, czy też 
jego pomocników, umieszczać w potrawach 
stałych. Gdyby tę domową truciznę Bor- 
giów wsypano do wina, nierozpuszczający 
się proszek wypłynąłby natychmiast na po- 
wierzchnię karafki i'byłby na pierwszy 
rzut oka widoczny. W każdym -wypadku 
nie dałoby się zamienić trującego wina ze 
zwykłem. Także przebieg choroby prze- 
mawia przeciw arszenikowi. A więc co? 

Ostatnia, najniesamowitsza tajemnica 
Borgiów, została jednakże przez ludzi nau- 
ki z przedziwną bystrością wykryta. Słyn- 
ny farmakolog, profesor Straub, studjował 
dokładnie wszelkie źródła historyczne, ana- 
lizował jak doświadczony detektyw wszyst- 
kie, nawet najbardziej zdawałoby się błahe 


ROZ 
Kobieta-admirał „honoris causa" 


Gubernator stanu: Texas mianowa artystkę fil- 
mową Ginger Rogers admirałem „bonoris causa". 
Mianowanie to, iście amerykańskie, uzasadnione 
jest tem, że vanna Rogers specjalizuje się w 
śpiewaniu piosenek marynarskich i tem samem 
vrzyczynia się do popularyzowania marynarki 


Delikatny naskórek 


Przy pielęgnowaniu ' ciałka dziecięcego 
należy do kąpieli dziecka i do mycia głów- 
ki używać odpowiedniego mydła. - Mydło 
dla dzięci winno być doskonale przetłusz- 
czone, wolne od ługów niezwiązanych, per- 
fumowane olejkami naturalnemi, czystemi. 
Takiem mydłem jest Mydło Rebe Szofmana, 
którego skład. chemiczny i właściwości przy 
każdym warze mydła są troskliwie badane 
przez laboratorjum analityczne firmy „Wu- 
El-Ka*", by mydło to idealne przystosować 
do wymogów higjeny dziecka i delikatności 
jego skóry. ty 18209 


f 


szczegóły tej afery trucicielskiej, kalkulo- 
wał i rozmyślał. Natychmiastowe omdle- 
nie, choroba trwająca dwanaście dni, śmierć 
pó tym czasie. 

Wreszcie udało mu się, jakgdyby był za- 
wodowym detektywem „zrekonstruować“ 
przebieg wypadków, mimo, że upłynęło od 
nich 400 lat. 

Druga trucizna Borgiów była podobnie, 
jak „Cantarella* arszenikiem, ale arszeni- 
kiem w specjalnej formie, mianowicie roz- 
puszczonym w potażu. Jedynie ta kombi- 
nacja trucizny rozpuszcza się w winie, bez 
wpływu na jego smak. Dwadzieścia kropli 
tracizny może zniknąć w winie bez śla- 


ażeby: zabić pięciu ludzi. Teraz wszystko 
stało się jasne. Zagadkową śmierć Alek- 
sandra spowodował arszenik w potażu, Na 
owe czasy był to mistrzowski wyczyn, wy- 
rafinowana sztuka i dowód znawstwa che- 
mji. 

„W czasach dzisiejszych“ — dodaje pro- 
fesor Straub — „tajemnica Borgiów nie 
utrzymałaby się nawet przez osiem dni, 
Wiedza farmakologiczna tak dokładnie zba- 
dała wszelkie zjawiska zatrucia połączenia- 
mi arszeniku, że może wyjaśnić każdy wy- 
padek“, i 1 

Tempora mutantur, a. z niemi i truci- 
ciele. Dzisiaj chyba ktoś bardzo ograniczo- 


du, a tych dwadzieścia kropli wystarczy, | ny mógłby się posługiwać truciznami. 
a OOO e 
| Romantyczne zamczysko 


Wyspa Gran Canaria należąca go grupy wysp Kanaryjskich obfituje w romantyczne zak 
Na -wysokiem wzgórzu, z którego roztacza się piękny widok na wyspę, Gool zd staro. 


A 


yy 


zamczysko jaskiniowe. 


(yjankali w proszku do zębów 


Tajemnicza śmierć rumuńskiej królowej piękności 


W Bukareszcie wywołała niezwykłe wra- 
żenie tajemnicza śmierć znanej rumuńskiej 
królowej piękności Tity Cristeesco, 
artystki filmowej i córki przywódcy rumuń- 
skiej partji socjalistycznej. Policja stanęła 
wobec zagadki, której dotychczas nie zdoła- 
no rozwiązać. 


Młodą piękność znaleziono rano martwą - 


w jej sypialni. Obdukcja zwłok wykazała, 
iż śmierć nastąpiła wskutek zatrucia € y- 
jankali. Ponieważ nie znaleziono żad- 
nych listów ani nie znano powodów, dla 
których piękna Tita miałaby popełnić sa- 
mobójstwo, przeprowadzono w jej sypialni 
szczegółową rewizję i dokonano sensacyjne- 
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go odkrycia. Je 

Do proszku do zębów, którego artystka 
stale używała, domieszane było cyjankali. 

Prawdopodobnie artystka 
przed ułożeniem się do snu czyściła sobie 
zęby i później uległa śmiertelnej truciźnie. 

Nagła jej śmierć wywołała tem większe 
wrażenie, iż nastąpiła ona w przededniu jej 
ślubu z młodym dyplomatą rumuńskim, któ- 
ry w dniu tragedji znajdował się w Salóni- 
kach. Ojciec zmarłej twierdzi, iż może fu- 
taj zachodzić tylko morderstwo, którego mu- 
siał dokonać człowiek, znający najdrobniej- 
sze przyzwyczajenia jego córki. 
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wieczorem 


Najwyższy czas 
teraz zażyć 
„Anacot”, który 
stosuje się dla 
ochrony przed 
grypą, anging 
i chorobami 
z przeziębienia. 
1 rurka (30 pa- 
stylek) zł. 1.50. 
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Wielka okazja dla posiada- 
czy odbiorników Philipsa 


Wielotysięczne rzesze radjoamatorów, po* 
siadających odbiorniki Philipsa, powitały 
z dużem zadowoleniem wiadomość o zorga- 
nizowanym przez Polskie Zakłady Philips 
Wielkim Konkursie Philips Radjo. Warun- 
ki uczestniczenia w tym Konkursie są bar- 


"dzo łatwe, nie wymagają bowiem rozwią-. 


zywania żadnych „Zadań  Konkursowych'* 
lub zajmowania się sprzedażą radjoapara- 
tów. Uczestnik Konkursu ma za zadanie 

,| przez demonstrowanie odbiornika Philipsa 
swym znajomym przyczynić się jaknajbar- 
dziej do popularyzacji radjofonji w Polsce. 
Dla przyznania nagrody będzie miarodajna 
ilość. efektywnie sprzedanych odbiorników 
osobom, których nazwiska i adresy podane 
zostały przez uczestników 'Sekretarjatowi 
Konkursu na specjalnych kartach zgłosze- 
niowych. Bliższe informacje i odpowiednie 
karty zgłoszeniowe otrzymać można w każ- 
dym większym sklepie radjowym. 

Za najlepsze wyniki będą wyznączone 
cenne nagrody, wśród których figurują 4 
nowoczesne samochody „Polski-Fiat“. 

Konkurs trwa do końca marca i każdy 
miesiąc stanowi. odrębną całość. 


„Znakowanie” przestępców 
samochodowych  - 


W Niemczech zostało wydane zarządze- 
nie policyjne, mające przyczynić się do 
zmniejszenia przestępstw  komunikacyj- 
nych. Rozporządzenie to postanawia, że 
pojazdy mechaniczne osób, które są winne 
częstych uchybień komunikacyjnych, zosta- 
ją oznaczone żółtym krzyżem, pojazdy zaś, 
niedające pełnego bezpieczeństwa ruchu — 
żółtym pierścieniem. Zarządzenie zwraca 
„gię również przeciwko nadużywaniu sygna- 
łów samochodowych, przewidując za te 
przewinienia odpowiednie kary. 


. W paryskiej Sorbonnie odbyła się na 
„wydziale filozoficznym promocja 
„doktorska 26-letniej cy- 
ganki Marji Gjoran. Młoda 
studentka urodziła się w Pirenejach w wo- 
“zie cygańskim. Już jako 7-letnia dziew- 
czynka musiała występować w cykru. Póź- 
niej dopiero w pewnej francuskiej miejsco- 
wości  kąpielowej nastąpił przełomowy 
zwrot w jej życiu. Zamożny fabrykant je- 
dwabiu zainteresował się małą, niezwykłe 
zdolną cyganeczką i polecił ją kształcić, z 
tym doskonałym wynikiem, że obecnie o- 
firzymała tytuł doktora filozofji. 


Awans z... kelnera 
ma „wicekróla kauczuku” 


Romantyczna historja młodego Holendra | 


Życie stwarza czasem historje, barwniej- | wsiedli na statek, znalazł się amerykań- | dijka w Nymwegen zajechała wytworna H- 


sze od najfantystyczniejszych filmów i opo- 
wieści Dowodzi tego znowu historja 
holenderskiego kelnera Je- 
rzego Buytendijka z Nymwe- 
gen. 

W maju 1935 r. znajdował się w porcie 
Tandjong Priok,w Indjach Holen- 
derskich, parowiec rotterdamskiego Lloydu 
„Slamat“. Wśród personelu parowca znaj- 
dował się steward Buytendijk, 
który karjerę kelnerską rozpoczął w domu 
kuracyjnym w Scheveningen, a obecnie ja- 
ko doświadczony już pracownik obsługiwał 
międzynarodowe grono pasażerów na wiel- 
kim parowceu. 

W Tandjong Priok wśród pasażerów. któ- 


ski „król kauczuku' Litchfiekd, 
prezydent towarzystwa Goodyear Ti- 
re and Ru b be r, który wracał z 
Buitenzorgu na Jawie, gdzie bawił jako gu- 
bernator Indyj Holenderskich. 


„Król kauczuku“ i 19-letni steward przez 
trzy tygodnie przebywają na tym samym 
parowcu, miljoner w swym luksusowym a- 
partamencie, kelner w kabinie-dla służby. 


Do obsługi miljonera należał Buytendijk, 
któremu spodobała się świeża młodzieńczość 
è inteligencja kelnera. Amerykanin chętnie 
ż nim rozmawiał i znajdował w jego io- 
warzystwie szczere zadowolerie. 

Pewnego dnia przed dom starego Buyten- 


muzyna turystyczna, z której wysiadł Mi- 
ster Litchfield. Wytłumaczył ojcu, iż posia- 
da wprawdzie dwie córki, ale nie ma syna, 
któryby po nim odziedziczył jego zakłady. 
Syna tymczasem wyobrażał sobie zawsze 
tak, jak wygląda młody Buytendijk, które- 
goby chętnie adoptował. 

W trzy dni później wyruszył w drogę do 
Nowego Jorku parowiec „Washington“, Na 
pokładzie znajdowali się Mister Litchfield i: 
syn, wczoraj jeszcze Jerzy Buytendijk i ste“ 
ward, dzisiaj mieszkaniec luksusowej kabi- 
ny. Udawał się do Akron ze swoim nowym: 
„dad'em*, który tam w swoich zakładach 
zatrudnia 80 tysięcy robotników. 
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dusza żolnietza 


Zgorszony pisarek, oddalił się powoli. Pewno so- 
bie myślał: „Boże, że też nie otwierasz ziemi pod ta- 
kimi bezbożnikami?* ) 

Stoję na posterunku w księżycową i mroźną noc 
stycznia. Zdala słyszę czyjeś kroki skrzypiące na śnie- 
gu. Nikt inny, tylko nasz adjutant pułku sprawdza 
posterunki i szuka przytem ludzi z nowego „erzacu*, 
by ich dręczyć i szykanować różnemi pytaniami. Sły- 
szę, jak zbliża się. 

— Stój! Hasło!? — wołam. 

= Niemiec! — odpowiada. 

— Stój! Hasło!? — powtarzam. Zrywam jednocze- 


' śnie karabin zawieszony na ramieniu i manipuluję 


nim jak tylko mogę najgłośniej. 

— Pardon! Nie strzelać! 

— Ręce do góry! — wołam znowu. 

Adjutant pułku, bo to on był, czyni zadość memu, 
żądaniu i stoi z podniesionemi rękoma, jakby jakiś 
święty, który błogosławi świat. 

— Co chcecie teraz ze mną zrobić? — pyta, siląc 
się ną ton marsowy. 

— Będziesz stał tak długo, aż nadejdzie zmiana, 
a jak ci zadługo, to zastrzelę cię jak psa — odpowia- 
dam, udając, że go nie poznaję. 
|  — Janie! A palnijże raz do niego — woła Silber, 
który obserwował całe zajście opodal z pagórka, gdzie 
stał na posterunku. 

Teraz dopiero adjutant odzywa się do mnie po 
ludzku i mówi przyciszonym głosem, kim jest i pro- 
si, by go przepuścić. 

Dziwna rzecz, że i taki pyszałek umie być pokor- 
ny, gdy go się do muru przyciśnie. 


ROZDZIAŁ XXVII. 
ZNOWU NA URLOPIE. 


Jest miesiąc październik 1917 r. Jestem na urlo- 
pie w Berlinie. Siostra obdarzyła mnie znowu funk- 
cją zdobywania żywności, należnej mi podczas urlo- 
pu. Wszędzie spotykam jakąś oschłość, milczenie i 
tępotę, kraszoną jedynie cynicznemi uwagami o bie- 
żących stosunkach i życiu wogóle. Wieczorem napo- 
tykam niezwykle dużo kobiet, zaczepiających żołnie- 
rzy. U bratowej — po poległym bracie — jakaś ko- 
bieta w sąsiedniej kamienicy wykrzykuje — pewno 
wskutek plotek, „że jej Franc w rosyjskiej niewoli 


„ również inne kobiety miłuje, więc i jej wolno innych 


mężów kochać"! 

Z Berlina wyjeżdżam po paru dniach do domu 
do ojca. Na wsi jeszcze więcej smętnie, jednak ludzie 
nie tak cynicznie zapatrują się na życie. Mówią du- 
żo pacierzy i dużo wzdychają, co im też tyle pomaga 
co tamtym w Berlinie cynizm i wyzywanie. Znaczna 
jest tu teraz ilość jeńców rosyjskich, którzy też umiz- 
gują się do tutejszych dziewcząt, a te im się odwzajem- 
niają, pochlebiając sobie, że to ładni chłopcy. Pierw- 
sze dwa dni kręciłem się z kąta w kąt, nie wiedząc, co 
ze sobą zrobić. Starsza siostra jakoś dziwnie na mnie 
spoglądała. Zdaje jej się, że powinienem ciągle siedzieć 
w kościele i wiecznie wzdychać — nie wystarcza jej, 
że co rano idę na mszę św. Dziwi się, że tak obojętnie 
myślę o wojnie i że nic o niej nie opowiadam. Dru- 
ga siostra wybawia mnie z tych nudów, prosząc bym 
jej, przez czas urlopu, nazbierał drzewa w lesie. 

Tam w lesie sam na sam z mojemi myślami, zda- 
la od ludzi, zdala od rozmów o wojnie, od gazet, peł- 
nych podburzających artykułów, zdala od brudu i nę- 
dzy, zdala też od ludzi pobożnych, mówiących ciągle 
o karze boskiej, o piekle i o niebie, w tym lesie cichym 
i spokojnym, dusza moje czuła się swobodna i ujęta 
dobrocią Boga. Tak, świat jest piękny, Bóg jest miło- 
sierny i dobry — i nie Jego wolą jest, by wojna była, 
i nie On ludzi karze za grzechy, ale grzechy same się 
mszczą. Wojna nie jest niczem innem, jak tylko wy- 
nikiem i owocem naszej namiętności, naszego niero- 
zumu. Nie ludzi nie usprawiedliwia. Bóg ludziom dał 
rozum i wolną wolę, dał ten piękny glob, tę żyzną zie- 
mię, dał bogactwo przyrody i dał nadzwyczaj zręcz- 
ne członki do pracy. Dał Bóg ludzkości w swoich 
przykazaniach i Piśmie św. bogate i niczem nieodchy- 
lające się od wymogów życia jakiejkolwiek jednostki 
ustawodawstwo. Jednak ludzie nie korzystają z tych 
dobrodziejstw ku dobru swemu i pożytkowi bliźnie- 
go. Przeciwnie używają ich raczej na szkodę wzajem- 
ną. Rozum używają po to, by wymyślać jak najbar- 
dziej niszczycielską i morderczą broń, używają go na 
produkowanie fałszu, podstępu i intryg. Rąk i nóg u- 
żywają w celu podchodzenia i wzajemnego mordowa- 
nia się. Więc nie wolno nam Boga pomawiać, że Bóg 
wojnę dał, że Bóg ludzi karze. Twierdzenie takie za- 
krawa raczej na bluźnierstwo. Bo jeżeli ojciec lub 
matka karzą swoje dzieci, to karzą je taką karą, o któ- 
rej przypuszczają, że dzieci się po niej naprawią, a nie 


pogorszą. A właśnie wojna czyni ludzi gorszymi, wię- 
cej roznamiętnia, niż gdyby wojny nie było. Jeżeliby 
wojna. miała być karą Bożą, to dlaczego najwięcej 
cierpią z powodu niej ci właśnie, którzy najmniej 
grzeszą, a najwięcej modlą się i Boga chwalą? 

Takiemi i innemi myślami zaprzątając sobie gło- 
wę w lesie, nazbierałem siostrze parę fur drzewa. 
Dni w lesie przeszły mi też niepomiernie szybko i kres 
urlopu zbliżył się nieodwołalnie. Jedynie wspomnie- 
nia moje powracały do moich leśnych wypraw i do 
zmarłej mojej matki, której dobroć i milczenie na- 
zawsze utrwaliły mi się w pamięci. 

— A pamiętaj o Bogu i o Polsce, mój synu, — mó- 
wi ojciec na pożegnanie. Może Bóg da nam Polskę, to 
będziemy mieli lepiej. Polska będzie słynęła dobro- 
bytem i sławą, będziemy też w Polsce mieli sprawie- 
dliwość. Nie będzie nasza wiara prześladowana i Pol- 
ska zasłynie nad wszystkiemi narodami. 


ROZDZIAŁ XXVIII. 


W BORACH POLESKICH. 


Zaczynamy budować okopy na szerokiej polance, 
otoczonej ze wszech stron borem. Słońce, codzień wię- 
cej spóźniające się, dopiero co wychyliło się z za boru 
i oblało smugą światła przyległe zarośla, młodociane 
i ogromne, stare drzewa różnego gatunku, które przy- 
brawszy jesienną szatę, miały niezwykłe i różnorakie 
kolory, a skąpane w wesołem słonku, więziły wzrok 
i budziły w piersiach naszych jakieś nieokreślone 
uczucia, 

Czy można patrzeć na to obojętnie? Nie! Czyjem 
dziełem jest to przystrajanie świata, w różnych po- 
rach roku w tak cudowne, coraz to inne szaty? Kto 
spowodował obracanie się naszej ziemi, że wszystkie 
swe strony zwraca ku życiodajnemu 'słońcu?... A ono, 
to słońce, skąd czerpie swój żar? A przecież nie ono 
samo istnieje! Są jeszcze ogromniejsze i gorętsze 
słońca, tak odległe, że widzimy je tylko jako gwiazdy, 
lub nawet przez szkła nie widzimy ich wcale. Czy te 
wszystkie tajemnice, których dotąd jeszcze ludzkość 
nie zbadała, nie są zdolne zaprzątnąć naszych umy- 
słów, naszych uczuć i pracy? Czy zbadanie tych ta- 
jemnic nie jest tyle warte, ile jest warta ta wojna, 
którą toczymy? Czy mało ludziom miejsca na ziemi? 
Czy mało im piękna tej boskiej przyrody? Czy musi- 
my napadać się wzajemnie? Czy to krótkie nasze ży- 
cie nie jest warte czegoś więcej, niż bolesnej rozłąki 
z drogiemi nam istotami? Syn opuszcza matkę, ojca 
i rodzeństwo, mąż żonę i dzieci — by iść na cierpienia, 
znoje i bolesną tęsknotę, zabijającą powoli ciało i du- 
szę? A wszystko dla wojny! I czemu to tak? 

* * 


& 
— Tak potępiamy tę rosyjską kulturę — mówi 
Mester — a przecież tutaj ludzie w czasie pokoju swo- 
bodnie sobie żyją; wkoło las i ziemia, czekająca na 


ELTSE ENES 
Siostry zdobyły mistrzostwo pływackie 


Dwie siostry Amerykanki Elżbieta i Erna Kompa ustaliły 
szereg rekordów plywackicb. Erna Kompa (na prawo) popra- 
wila ostatnio rekord Holenderki Mastenbrock na 400 m na wznak 

. z 6:0,5 na 6:04,8 minut. t 


uprawę. Ci ludzie mają co jeść i w co się odziać. 
— My wogóle przeceniamy tę całą, naszą kulturę 
niemiecką — dodaje Wedekamp. ! 
— Jak będzie pokój, to się tu pożenimy z Marusz- i 
kami, pozostaniemy na zawsze i będziemy mieli co; 
jeść, — wtrąca Wiedemann. > . AR 
-. — I dziś nawet niektórzy jeszcze mają na wojnie 
dobre życie — mówi Silberberg. — Ostatni raz, kiedy 
jechałem na urlop, zatrzymałem się w Brześciu, gdzie ' 
mój kolega jest w służbie etapowej. Podstawił mi za-: 
raz puszkę mięsa, pszennego chleba, potem nasmażył 
jajek i powiedział: „Dla mnie wojna może trwać je- 
szcze kilka lat, bo ja wyżywię rodzinę i samego sie- 
bie*. Potem dał mi jeszcze puszkę mięsa, parę jajek, 
chleba i masła na drogę. Na dobrej stopie jest też ze 
swoją gospodynią, która również przy nim się żywi... 
2 2e 


è 
— Hej, Jakób! Jak to tam było na urlopie? — py- 
-zta August Jakóba z drugiej kompanji, którego znał- 
śmy, a który koło nas przechodził. 

— Fein — odpowiada lakonicznie Jakób i chee 
iść dalej, ale go zatrzymujemy. 

— A w Berlinie byłeś? — pytamy. | ; 

— W Berlinie! E — w Berlinie! — mówi Jakób 
trochę zmieszany. į 

— Nie podobało ci się? — pytamy dalej. 

— Nie! Frechowni ludzie. 

= Czemu? 

= Bo choć ludzi nie znają, to wyzywają. 

= Jakto? 

— A bo widzicie, jak na Friedrichsbahnhof wy- 
szedłem z pociągu i szedłem ku wyjściu, jako pierw- 
szy, to zabiegł mi drogę jakiś chłopak, spojrzał na 
mnie i zaczął wołać: „Wahrer Jakob! Wahrer Ja- 
kob!* Ty smarkaczu — pomyślałem sobie. — Jakbym 
ci w pysk zajechał to... 

` — Ha! Ha! Ha! — wybuchamy wszyscy śmie- 
chem. 
'— Jakób, toż to jest gazeta „Wahrer Jakob“. 
| Chłopiec tak wołał, by ją sprzedać — wyjaśnia Au- 
gust. 

— Aha! To może być, bo za mną szedł jakiś pan i 
ten zaraz przystąpił do chłopca, dał mu parę fenigów, 
a chłopiec dał temu panu gazetę. A ja myślałem, że 
ten pan też nazywa się Jakób, i dał temu chłopcu pa- 

|rę fenigów, by na niego nie wołał: Wahrer Jakob! 
Wahrer Jakob! 

Na takich rozmowach i opowiadaniu przygód 
płynąłby nam czas prędko, gdyby nie żołądek przy- 
pominający się ciągle jakiemś tam prawem kaduka, 
powodując tęskne unoszenie się oczu ku słońcu i opu-! 
szczaniu ku zegarkom, czy prędko nadejdzie litości- 
wa chwila, której żadna teorja, ani żadna idea, zastą- 
pić nie może — czas pójścia do kwater, aby otrzymać 
jak ten piesek odrobinę żeru za swoją psią służbę 


. ROZDZIAŁ XXIX. 
WYPRAWA PO KARTOFLE. 
Jedni grają w karty, inni zamyśleni siedzą przy 
stole, a kilku leży na pryczy. Słychać tylko tych, któ- 
rzy grają w karty. Nie gadamy, ale wszyscy odczu-. 
wamy głód. 
— Czemu nie uczysz się twojego polskiego? —. 
pyta Jub. j i 
Bowiem, idąc za radą Kramera zapisałem się na 
korespondencyjne studjum polskiego metodą Langen- 
scheidta z Berlina. , 
— Nie — odpowiadam. — Dziś jestem paskudnie 
głodny i kombinuję, jakby wydostać trochę kartofli. 
— Ale skąd? Przy kopcu stoi przecież posterunek. 
— Jest bardzo ciemno, może mi się uda. 
Biorę worek i wysuwam się jak cień z budy. 
| Obchodzę płot, za którym zaraz jest kopiec z kar- 
toflami. Natężam słuch, by zorjentować się, gdzie po- 
sterunek. Odgłos jego kroków ginie w lekkim szele- 
ście ostatnich jesiennych liści na drzewach. Przybli- 
żam się o dziesięć kroków do tego końca kopca, gdzie 
jest otwór. — Przytulam się do płotu. Na jeden punkt 
kopca pada światło z okna domu, położonego po dru- 
giej stronie drogi. Posterunek przeszedł. Ostrożnie 
usuwam słomę i wpycham kartofle do worka. Worek 
pełen; zasuwam otwór słomą i czekam, aż posterunek 
znowu obejdzie... Nadchodzi, wstrzymuję oddech, — 
przeszedł koło mnie, — obszedł i już się oddala. Na- 
raz wołanie — to kucharz idzie po kartofle. Znieru- 
chomiałem, światło zbliża się wprost do otworu — 
kucharz stanął i rozmawia z posterunkiem. 

— Nikt dzisiaj nie był? — pyta kucharz. 

— Dotychczas było dwóch; prosili, by dać im kar- 
toili odpowiada posterunek. 

— Nikomu nie dawać, zapas i tak mały. 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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- Niezwykła afera fałszerska 
przed sądem bydgoskim 


Fałszerze wspólnie z przekupionymi urzędnikami podjęli na podstawie sfałszowanych przekazów _ poczto- 
wych 19.000 zł. — W Bydgoszczy, Warszawie, Łodzi, Katowicach, Inowrocławiu i Poznaniu. — Sensacyjne 


Przed paroma miesiącami w prasie 
bydgoskiej ukazała się krótka, lakoni- 
czna notatka © aresztowaniu kilku 
osób, podejrzanych o fałszerstwo. No- 
tatka ta zwiastowała wykrycie sensacyj- 
nej afery fałszerskiej, o której jednak 
do tej pory, ze względu na dobro śledz- 
twa, nie mogliśmy pisać. Podobnie ci- 
cho, bez rozgłosu i zapowiedzi odbyła się 
w dniu wczorajszym rozprawa sądowa 
przed Sądem Okręgowym w Bydgosz- 
czy, będąca epilogiem tej sprawy. 


SOKOLE OKO 
WYWIADOWCY „KACZKI“. 


W Wydziale Śledczym w Bydgosz- 
czy od szeregu lat pracuje wywiadowca 
Edmund Kaczyński, który poza dosko- 
nałą pamięcią wzrokową, posiada rów- 
nież nieprzeciętne szczęście do zdradza- 
nia „incognita“ nie pragnących tego za- 
szczytu sław kryminalnych krajowych i 
zagranicznych. Wywiadowca Kaczyń- 
ski, znany sporej garstce klientów wielu 
sądów w Polsce, jako detektyw „Kacz- 
ka“ — często odwiedza dworzes kolejo- 
wy w Bydgoszczy, gdzie spotyka swoich 
„znajomych* lub conajmniej podejrza- 
nych o „znajomość“ z policją. 


W dniu 9 lutego ub. roku wywiadow- 
ca Kaczyński zainteresował się dwoma 
przyjezdnymi, przy których podczas re- 
wizji znaleziono pokaźną kwotę 6000 zł., 
oraz 17 wypełnionych przekazów poczto- 
wych, opiewających łącznie na sumę 
7.409 zł. Przekazy te znalazły się wkrót- 
ce później w bydgoskiej Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów, która stwierdziła, iż 
wszystkie pozycje, dotyczące wypłat, są 
sfałszowane. Na oryginalnych pienięż- 
nych przekazach pocztowych figurowały 
wpłaty niedokonane w żadnym urzędzie 
pocztowym. 


aresztowanie na dworcu bydgoskim. 


zy otrzymywali: 44-letni Chaim Diament 
z Łodzi (na nazwisko Rose'go), odpowia- 
dający wraz z wymienionymi aferzysta- 
mi, oraz nieujęty dotychczas Moszek 
Lichtenfeld, vel Mordka Landau. W ten 
sposób udało się fałszerzom „zainkaso- 
wać" 19.000 zł, w czasie od grudnia 
1934 r. do końca lutego 1935 r. Ogółem 
podrobiono 61 przekazów na sumę 
26.858 zł. Aferzyści byli tak sprytni i 
dobrze poinformowani, iż wystawiali 
przekazy na kwoty niższe od 500 zł., wie- 
dząc, iż poczta przy przekazywaniu 
kwot wyższych wysyła specjalne awiza, 
które uniemożliwiłyby malwersacje. 


SKAZANI 
NA KILKULETNIE WIĘZIENIE. 


Na ławie oskarżonych S. 0. w Bydgo- 
szczy w dniu wczorajszym zasiedli: Ol- 
szewski, Tłustowski, Bijałt, Wojciechow- 


ski i Diament. Pierwsi dwaj oskarżeni, 
a zarazem fałszerze przekazów, którzy 
podjęli 70% wpływów (pośrednicy otrzy- 
mywali po 30%), podczas rozprawy przy- 
znali się do winy. B. urzędnik poczto- 
wy Bijałt przyznał się również do winy, 
twierdząc jednak, iż działał pod presją 
głównych oskarżonych. Wojciechowski 
przyznał się do podejmowania przeka- 
zów, twierdząc, iż nie wiedział, że popeł- 
nia czyn karygodny. 

W wyniku rozprawy sąd uznał winę 
wszystkich oskarżonych i skazał: Ol- 
szewskiego na 3 lata więzienia, Tłustow- 
skiego na 3 i pół roku więzienia, Bijałta 
na 3 lata więzienia, oraz Wojciechow- 
skiego i Diamenta na 2 lata więzienia. 
Co do pierwszych trzech skazanych sąd 
orzekł utratę praw obywatelskich na 5 
lat, Wojciechowskiemu zaś i Diamento- 

|» na podstawie amnestji zmniejszył 
karę o połowę. 


Z pobytu min. Poniatowskiego 
w Bydgoszczy 


Jak o tem donosiliśmy we wczoraj- 
szym numerze, w Bydgoszczy i na Po- 
morzu bawił w ostatnich dniach p. mi- 
nister Rolnictwa i Reform Rolnych Po- 
niatowski. 

P. minister przybył do Bydgoszczy w 
niedzielę, dn. 5 bm. wieczorem w towa- 
rzystwie dyr. dep. Krawulskiego, oraz 
inspektora budownictwa osadniczego p. 
Celarskiego. Ministra powitali na dwor- 
cu kolejowym: nacz. wydz. Wojewódz- 
twa Poznańskiego inż. Strzeszewski, 
nacz. wydz. Województwa Pomorskiego 
inż. Ceceniowski, oraz starosta bydgoski 
Stefanicki. P. Minister zajechał do Ho- 
telu „Pod Orłem“, gdzie odbył z zainte- 


Pierwiastkowe dochodzenia, WSZCZĘ- | resowanymi konferencję w sprawach 


te w związku z tem ciekawem odkry- | osadnictwa. W dn. 6 bm. p. minister 
ciem, doprowadziły do ujawnienia skom- | ponjatowski zwiedził tartaki państwo- 


plikowanej afery fałszerskiej, dokony- | we „Zimne Wody“ 


"wanej przez szereg miesięcy. 


WSPÓLNICY FAŁSZERZY. 


Podczas badań personalij ujętych: 32- 
letniego Jana Olszewskiego, kupca z Bę- 
dzina i 39-letniego Józefa Tłustowskie- 
go, również z Będzina, okazało się, iż 


, gdzie korzystając 


z przerwy w pracy, zapoznał się z prze- 
biegiem obróbki drzewa, następnie zwie- 
dził będącą w toku przebudowy fabrykę 
dykty, wykupioną przez Dyrekcję La- 
sów Państwowych od f-my „Multiply“. 
Po zwiedzeniu przymusowo wykupione- 
go i rozparcelowanego między osadni- 
ków majątku Pyszczyn, minister odje- 
chał z towarzyszącemi mu osobami na 
Pomorze. 

Podczas pobytu w Pyszczynie p. mi- 
nister Poniatowski zainteresował się 
szczególnie budynkami mieszkalnemi i 
gospodarczemi, które otrzymują osad- 
nicy gotowe, wybudowane wedle wska- 
zań Ministerstwa. Akcja ta, której ini- 
cjatorem jest minister Poniatowski, ma 
na celu ułatwienie pobudowania się 
osadnikom i uchronić ich przed zbytecz- 

| nem, a uciążliwem zadłużeniem. 


sanitarnego obrony 


przeciwiotniczo - gazowej dla aptekarzy. 


W ostatnich dwóch miesiącach ubie- 


obydwaj panowie kiedyś w Katowicach | głego roku odbyły się w Toruniu, Gru- 
mieli dość przykrą sprawę „przekazo- | dziądzu i Gdyni 62 godzinne kursy ra- 


wą". Przy pomocy wspólnika zdołali 


townictwa sanitarnego O. P. L. G. spe- 


skierować do swych rąk kilka przeka- | cjalnie dla aptekarzy, zorganizowane 
zów pieniężnych, za co doczekali się wy- | przez Urząd Wojewódzki Pomorski. 


roku skazującego (poprzednio byli oby- 
dwaj karani już trzy razy). Podczas 
rozprawy w Katowicach, Olszewski i 
Tłustowski swego wspólnika nie wy- 
dali, przyjmując całkowitą winę na sie- 
bie. 


STARY ZNAJOMY ZNALAZŁ SIĘ 
W BYDGOSZCZY... ZA OKIEN- 
KIEM POCZTOWEM. 


Na kursy uczęszczało około 90 osób. 

Dzięki życzliwemu ustosunkowaniu 
się do sprawy przez Inspektora Pomor- 
skiego Okręgu L.O.P.P. kpt. Lipińskiego, 
uzyskano znakomity zespół wykładow- 
ców (pp. kpt. Strobel, mjr. Choynowski, 
rtm. Kopaczyński, płk. Zaboklicki, mjr. 
Nowodworski, mgr. Tarnawski i inni), to 


też wykłady stały na bardzo wysokim | 


poziomie i dały słuchaczom gruntowne 


Oględność ta opłaciła się bohaterom podstawy naukowe z dziedziny ratowni- 
rozprawy katowickiej stokrotnie. Ol. | ctwa sanitarnego i obrony przeciwlot- 


szewski i Tłustowski znaleźli bowiem 
swego "wspólnika w Bydgoszczy. Był 
nim 36-letni Feliks Bijałł, asystent po- 
cztowy. Gdy towarzystwo znów się 
skompletowało — w kurs poszły nowe 
przekazy. Nadawane rzekomo w urzę- 
dach pocztowych w Inowrocławiu i Po- 
znaniu przekazy przy pomocy Bijałta 
trafiały do ambulansów. W Łodzi, w 
umeblowanym pokoju, oczekiwał na nie 
zaopatrzony przez Olszewskiego w do- 
wód osobisty na fikcyjne nazwisko Ed- 
warda Muellera dalszy wspólnik fałsze- 
rzy, 37-letni urzędnik kolejowy Stani- 
sław Wojciechowski (odsiadujący obe- 
cnie w Grudziądzu 4-letnie więzienie za 
inne fałszerstwa), który łatwo zdobyte 
pieniądze podejmował ciepłą rączką, od- 
dając uzyskane kwoty do podziału. W 
Łodzi Wojciechowski podjął kilkanaście 
przekazów pocztowych na kwotę około 
9000 zł., a gdy fałszerze poczuli, iż częste 
przesyłki zaczynają zwracać uwagę po- 
czty — Wojciechowski wypłynął pod 
nazwiskiem Emila Miteckiego w War- 


czo-gazowej. Sympatyczne odnoszenie 


się wykładowców dodało tym ostatnim 
dużego bodźca do pilnego zainteresowa- 
nia się wszystkiemi w zakres kursu 
wchodzącemi tematami. 

Szczególny nacisk kładzono na che- 
mję gazów bojowych i ich rozpoznawa- 
nie. 

Wynik końcowych egzaminów prze- 
prowadzonych pod przewodnictwem in- 
spektora farmaceutycznego Siudy był 
prawie w stu procentach dodatni. 

Obecnie z dniem 6. 1. 36 r. rozpoczy- 
nają się analogiczne kursy dla drogi- 
stów, które prowadzone będą również w 
poszczególnych miastach Pomorza, a w 
pierwszym rzędzie w Gdyni. Na kurs 
w Gdyni zapisało się trzydzieścikilka o0- 
sób. Każdy kurs będzie trwał około mie- 
siąca. 


-krajowej produkcji 

ASPIRINA 6 
Do nabycia we wszystkich aptekach, © 

Cena za 6 febi. obecnie już 


tylko ZI. 0,90, za 20 tabi. ZI. 2.29 
U . 


- Dobre wyniki połowów 
morskich w grudniu 1935 r. 


Dzięki udanym połowom szprotów, ogól- 
na ilość złowionych ryb wzrosła o 150 proc. 
w stosunku do połowów grudniowych 1934 
r, dając ogółem w połowach przybrzeżnych: 
2.613.470 kg o oogbizygny A 258.191 w SBM: 
natomiast wykazały połowy pełnego Baity- 
ku pod Bornholmem, gdyż ilość $3.900 kg 
stanowi zaledwie jedną trzecią połowów 
1934 roku w tym samym miesiącu. Również 
zmniejszyły się połowy na Morzu Północ- 
nem, które osiągnęły zaledwie 235.200 kg 
śledzi o wartości 61.044 zł. 

Podział połowów przybrzeżnych na po- 
szczególne gatunki ryb,. przedstawiał się w 
kilogramach następująco: (w nawiasie war- 
tość w groszach za jeden kg) szpróty wy- 
niosły wagowo 93 proc. a wartościowo 75 
proc. w całości połowów bo: 2.421900 kg 
(8), śledziki: 125.740 (25), łosoś: 1.600 kg — 
231 sztuk (500), troć: 970 kg — 561 sztuk 
(500) płastugi, stornia: 8.500 kg (50), go 
20 (60), dorsze: 51.020 (25), sieja 220 (160), 
szczupak: 910 (180), płoć: 1.050 (50), eerty: 
1.460 (40). 

Pod Bornholmem złowiono: 23.500 kg 
dorszy (25) i 400 kg płastug (50). 


Najlepsze wyniki osiągnęli rybacy z He- 


lu bo: 1.333.900 kg ryb o wartości 128.386 zł. - 


Na drugiem miejscu stoi Gdynia z 716.440 
kg i 66.054 zł. 
Jastarni do W. Wsi: 513.970 kg i 53.328 zł. 
Od strony pełnego morza od Chłapowa do 
Karwi: 47.150 kg o wartości 5.905 zł i nad 
Zatoką od Pucka do Obłuża: 25.910 kg — 
10.593 zł. 

Zbyt połowów wykazał, że najważniej- 
szym czynnikiem są wędzarnie na 
żu, które zakupiły około 60 c. połowów: 
1568.530 kg o wartości 144. zł, Na ryn- 
ku miejscowym w stanie świeżym i do 
kraju sprzedano: 1.060.090 kg — 117.284 zł. 
Gdańsk zaś odebrał niespełna pół procent, 
bo: 8.750 kg o wartości 2.362 zł (dane staty- 
styczne Morskiego Urzędu Rybackiego). 

W końcu należy podkreślić, że w gru- 
dniu ograniczano połowy, gdyż zamiesza- 
nie spowodowane wahaniami cen, nie 
zwoliło wędzarniom na całkowite wyzyś. 
nie zdolności przetwórczej. $ 


Stan wody w Wiśle 


Poziom wody w Wiśle w dniu 7 stycznia 
o godz. 7 rano wynosił: w Toruniu (2,32) 2,26; 
w Fordonie (2,17) 2,16; w Chełmnie (2,20) 

| 2,16; w Grudziądzu (2,47) 2,42; w Korzenie- 
wie (2,76) 2,66; w Piekle (2,26) 2,13; w Toze- 
wie (2,34) 2,20; 
Schiewenhorst (2,76) 2,68. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura wody wynosiła w dniu 6 
bm. o godz. 7 rano 1,5 st. C., a w dniu 7 bm. 
o tej samej godzinie 1,7 st. C. 

Kierunek wiatru: południowo-zachodni. 


w listopadzie ub. r. 
Pierwszy ładunek do Urugwaju 


ty: King's Lynn — 3.029 m5, Londyn — 2.554 | ilości do Holandji I Francji (porty: Rotter. 


Eksport materjałów drzewnych dokona- 
ny przez Spółkę „Paged w Gdyni i w Gdań- 
sku wyniósł za miesiąc listopad r. ub. 26,276 
m3 (w liczbach pełnych) i zaznaczył się 
wzrostem w stosunku do tegoż miesiąca ro- 
ku ub. o 21,6 proc. x 

Powyższa ilość została wywicziona do 
Anghji, Szkocji, U. S. A., Krajów Skandy- 
nawskich, Belgji, Francji, Łotwy, Hiszpanii, 
Argentyny i Urugwaju. 

Sortymentami eksportu były: tarcica ig- 
lasta i liściasta, buczyna, dykta, forniery, 
slipry, dłażyce brzozowe i świerkowe. 

Pierwszym co do ilości sortymentem by- 
ła tarcica iglasta, której wyeksportowano 


ms, — 1.332 m*, Tyne Dock — 1,344 m3, Grims- 
by — 1.848 m3, 2.816 m3, 4.459 m3, West Hart- 
lepool — 1.273 m*. U.S. A. — 188 m? (port 
New Jork — notowany po raz pierwszy). 
Następnym Holandja — 523 m* (porty: Ut- 
recht i Rotterdam, Hiszpanja — 429 m° (port 
Barcelona), Francja — 45 m3 (port Bor- 
deaux). 

Tarcicy liściastej wyszło 796 m% do An- 
glji, Szwecji, Holandji (porty: Londyn, Li- 
verpool, Hull, Góteborg, Stockholm, oraz 
Amsterdam). 

' Sortymentem trzecim była dykta w ilo- 
ści 263 m, z której na Anglję przypada 142 


19,840 m», przyczem przodującym odbiorcą | ms (porty: Tyna Dock, Liverpool, Londyn, 
szawie. Poza Wojciechowskim przeka- | była Anglia, do której wyszło 18,655 m° (por. I Szkoci» — 21 m? (Glasrow) oraz niewielkie 


dam i Marsaille). 

Do Argentyny — 48 m? (port Buenos Ai- 
res), oraz po raz pierwszy do Urugwaju — 
44 m? (port Montevideo — główny port Uru- 
gwaju w Ameryce Płd.). 

Fornierów — 50 mê do Anglji, Krajów 
Skandynawskich, i Argentyny, oraz do An- 
glji 20 m? buczyny — (port Manchester). 

Szósty sortyment stanowiły slipery, któ- 
rych do Anglji wyeksportowano 4,827 m* 
(port Londyn). 

Następny — dłużyce brzozowe w iłości 
876 m3 — w 3-ch ładunkach do Rygi i dłuży- 
ce świerkowe — 104 m? do Belgji (port Ant- 
werpia), 

mn ak 


Dalej idą: miejscowości od: 


w Einlage (2,68) 2,58; w - 


_godnienia, obejmującą całokształt 


, interesujących wniosków, 


T— 
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Struktura gospodarcza Gdyni 


. - = L4 
i 


Życie gospodarcze Gdyni posiada w ca- 
łokształcie interesów gospodarczych Polski 
zupełnie określone i jedyne w swoim ro- 
dzaju cele i zadania. Gdynia dziś repre- 
zentuje pod względem komunikacyjnym i 
przeładunkowym, a częściowo także i han- 
dlowym około 60 proc. ogółu interesów w 
naszym handlu zamorskim. Tak' znaczne 
skupienie interesów Polski w jednem mie- 
ście portowem czyni stale aktualnem za- 
gadnienie. skruktury interesów tego miasta 
oraz jego mechanizmu handlowego. To też 
w publicystyce ekonomicznej współczesnej 
Polski sprawy te stanowią jeden z czoło- 
wych tematów, omawianych szeroko i w 
najrozmaitszych przekrojach poglądów. Nie 
posiadamy jednak właściwie dostatecznej 
ilości źródłowej i poważnej literatury eko- 
nomicznej, któraby znajomość zagadnienia 
portu gdyńskiego mogła należycie udostęp- 
nić coraz Jliczniejszym rzeszom osób teore- 
tycznie i. praktycznie zainteresowanych w 
porcie gdyńskim. 

Jedyną właściwie monografją tego za- 
czynni- 
ków dotyczących struktury, organizacji oraz 
cech, szczególnych instytucyj portowych jest 
stale aktualizowany „Rocznik Rady Inte- 
resantów Portu w Gdyni*, który: zawiera 
nietylko niezbędne dla teoretyka i prakty- 
ka informacje, ale również podaje szereg 
mogących stano- 
wić przesłanki dla naszej polityki morskiej. 
Ukazał się obecnie czwarty z rzędu tego 
rodzaju Rocznik za r. 1934, obejmujący fak- 
tycznie również dane dotyczące 10 pierw- 
szych miesięcy r.:1935.. Najbardziej rzuca- 
jącą się w oczy zaletą wspomnianego wy- 
dawnictwa jest jego kompletność w ujmo- 
waniu wsżystkich zagadnień portu gdyń- 


; skiego, która powinna zresztą cechować te- 


'go typu. monografje. 


Znajdujemy w Rocz- 


' niku, poza opisem organizacji samej Rady 


' Interesantów Portu w Gdyni, 


„mo, stanowi zrzeszenie drugiego 


' Jest to jedyne w Polsce źródło 


również mo- 


nograficzne opracowania wszystkich po- 
ważniejszych organizacyj branżowych, wcho 
dzących w skład Rady, która, jak wiado- 
stopnia, 
reprezentujące w praktyce ogół prywatnych 
interesów na terenie miasta portowego. 
informa- 


cyjne w przedmiocie organizacji naszego 


"handlu zamorskiego oraz pracy w. porcie, 
„pozwalające się możliwie dokładnie zorjen- 


gospodarczej 
zawiera 


tować: w samej strukturze 
Gdyni. Omawiane wydawnictwo 


„nader szczegółowe i wyczerpujące omówie- 
"nie stanu i warunków pracy polskiej floty 


handlowej, jej organizacji oraz udziału w 
obsłudze polskiego handlu zamorskiego. 
Dział ten zawiera szczegółowy i wyczerpu- 
jący materjał statystyczny, absolutnie nie- 
zbędny dla każdego, kto chce się zapoznać z 
rzeczywistą organizacją, rozmiarami i sy- 
stemem eksploatacji naszej floty handło- 
wej. Można stwierdzić bez żadnej przesa- 
dy, że w tej chwili ogół informacji w tym 
przedmiocie znajduje sie tylko w omawia- 
nym: Roczniku. 

Podobnie szczegółowo omówiony i sko- 
mentowany. jest ruch statków w. porcie 
zdyńskim, z uwzględnieniem dynamiki roz- 
wojowej regularnych połączeń komunikacji 
morskiej Gdyni, obrót iowarów i osób w 
porcie z szerokiem uwzględnieniem po- 
szczególnych towarów, przyczem został u- 
mieszczony szereg informacyj dotyczących 
obrotu drogą wodną z wnętrzem kraju, 
tranzytu zagranicznego i żeglugi kabota- 
żowej. 

Zagadnienie eksploatacji urządzeń por- 
towych w Gdyni zostało potraktowane prze- 
dewszystkiem informacyjnie w sposób da- 
jący możność wyrobienia sobie jasnego po- 
glądu na uzbrojenie techniczne portu. Ruch 
statków i obrót towarowy zamorski portu 
gdańskiego został zupełnie słusznie uwzglę- 
dniony w Roczniku jako nader charakte- 
rystyczne kryterjum porównawcze, pozwa- 
lające na wyrobienie sobie właściwego po- 
glądu na dynamikę rozwoju instytucyj ko- 
munikacyjnych i handlowych Gdyni. 

Naibardziej interesujące z punktu wi- 
dzenia polityki gospodarczej jest monogra- 
ticzne ujęcie t. zw. zagadnień portu w 
Gdyni ostatniej doby, w których się stre- 
szcza ogół postulatów życia gospodarczego 
Gdyni, od których spełnienia w dużej mie- 
rze zależny jest dalszy rozwój portu. 

Ze spraw tych na pierwszy plan wybi- 
jają stę zagadnienia nracy w porcie i w że- 


gludze morskiej, niezmiernie doniosłe za- 
gadnienie celne, sprawy podatkowe, zaga- 
dnienie służby pocztowo - telegraficznej w 
Gdyni oraz zagadnienie uzbrojenia i obsługi 
kolejowej portu. 

Ktokolwiek się stykał z bolączkami ży- 
cia gospodarczego w Gdyni i orjentuje się 
w doniosłości wpływów na organizację na- 
szego handlu i komunikacji motskiej, ja- 
kie wywierają te jeszcze niezupełnie nie- 
uregulowane kwestje — ten ma możność 
zaznajomienia się z rzeczowo umotywowa- 
nemi i przemyślanemi do końca materja- 
łami w tym kierunku, dającemi pełny o- 
braz wskazań na najbliższą przyszłość dla 
naszej polityki morskiej, Materjały te — 
to najwartościowszy moment współpracy 
sier gospodarczych Gdyni z czynnikami rzą- 
dowemi, będącemi faktycznym gospodarzem 
portu. 

Na osobne omówienie zasługuje rozdział 
Rocznika, omawiający rolę Gdyni w han- 
dlu zagranicznym Polski, stanowiący sam 
w sobie interesującą monografję w przed- 
miocie zróżniczkowania kierunków i ich 
dynamiki w naszym handlu zewnętrznym 
pod wpływem pracy portu gdyńskiego. W 
rozdziałe tym przeprowadzona jest cieka- 
wa i stosunkowo nowa teza, że z portów 
polskiego obszaru celnego tylko Gdynia sta- 
nowi czynnik twórczy w dziedzinie kształ- 
towania nowych form, nowych stosunków 
i kontaktów w naszym handlu zamorskim. 


Gdańsk pod tym względem nie odegrał do* 
tychczas poważniejszej rołi. Teza ta, rze- 
czewo  uargumentowana. usprawiedliwia 
całkowicie te wytyczne naszej polityki mor- 
skiej, które, sprzyjając rozwojowi Gdyni, 
czynią z niej coraz cenniejszy instrument 
polityki gospodarczej Państwa. 

Na specjalne uwzględnienie zasługuje 
przeprowadzony w Roczniku podział ryn- 
ków z punktu widzenia kryterjów komu- 
nikacyjnych stanowiący przesłankę do u- 
wypuklenia roli portu gdyńskiego jako naj- 
ważniejszego czynnika niezależności komu- 
rikacyjnej polskiego handlu zagranicznego. 

Całość materjału, zawartego w Roczniku, 
cęchuje gruntowne i niemal zbyt szczegó- 
lowe zgrupowanie materjału statystyczne- 
go, oświetlającego wszechstronnie i z wszel- 
kich możliwych punktów widzenia nietyl- 
ko istniejące instytucje, leżące w kręgu 
zainteresowania sfer gospodarczych portu, 
ale również i zagadnienia o dużym cięża- 
rze gatunkowym'w przekroju  polityczno- 
gospodarczym, jako jedyne tego typu sku- 
pienie źródłowych i starannie skomentowa- 
nych informacyj o całokształcie naszej rze- 
czywistości i probłematów morskich 
ostatni Rocznik Rady Interesantów w Gdy- 
ni jest niezbędną pomocą informacyjną na 
biurku każdego polskiego kupca, 
interesy zmuszają do prawidłowej orjen- 
tacji w naszych stosunkach morskich. 

EH. T. 


przeżywszy lat 30 


Serca Jezusowego w Gdyni. 


+ KOME 


Dnia 7 stycznia 1936 r., o godz. 6-tej zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., moja cs żona, nasza córka i siostra 


Józefa Zaworska 


z domu Pieczyńska 


o czem donoszą pogrążeni w ciężkim smutku 


Msza św. odbędzie się w piątek br. o godz. 8-mej w kościele 


Eksportacja zwłok nastąpi w tymże dniu o godz. ro-tej z kostnicy 
szpitala $; S, Miłosierdzia na cmentarz witomiński. - 


mąż, rodzice i rodzeństwo 
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Kierownicy gdyńskiej firmy „Fetter“ 


Jak donosiliśmy o tem w dniu wczoraj- 
szym, skandaliczna sprawa etykiet poma- 
rańczowych firmy „J. Fetter* skierowana 
została na drogę postępowania sądowego. 

Moment ten wniósł duże uspokojenie 
opinji publicznej, wzburzonej tem zniewa- 
żeniem godła państwowego. 

Istotnie bowiem umieszczanie orła pań- 
stwowego, ustanowionego jako odznakę ar- 
mji polskiej — na bibułkach i skrzynkach 
pomarańczowych, dostosowanie tej odznaki 
do użytku firmy przez zastąpienie wielkich 
inicjałów narodowych „J. P.“ używanych 
na tarczy pod orzełkiem przez część forma- 
cyj legjonowych literami „J. F.“ — Józef 
Fetter, jest rzeczą, która chyba, nie wyma- 
ga żadnych komentarzy. 

Gdyby taki wypadek zaszedł, powiedzmy, 
w Anglji, gdyby do godła państwowego 
Wielkiej Brytanji wpleciono inicjały jakie- 
goś handłarza owoców, a koronę pozbawio- 
no krzyża — niewątpliwie firma, która by 
się na ten wybryk reklamowy zdobyła spot- 


kała by się z szeregiem bardzo bolesnych i 
dotkliwych sankcyj nie tylko ze strony 
władz ale i całego społeczeństwa. Odruch 
społeczeństwa naszego był niemniej silny i 
cieszyć się należy, że nie doszło do żadnych 
ekscesów i, że sprawa znalazła się w urzę- 
dzie prokuratorskim, 

Jak już donosiliśmy sprawa tå jako znie- 
ważenie godła państwowego podpada pod 
paragraf kodeksu karnego, przewidujący 
do dwóch lat więzienia. Tem się tłómaczy 
zatrzymanie obydwóch moralnie za ten trick 
reklamowy odpowiedzialnych kierowników 
firmy: dyrektora naczelnego Izraela Reicha 
i kierownika działu owocowego Argusa. 
Obaj przekazani zostali do dyspozycji sę- 
dziego śledczego, który, po przesłuchaniu, 
zwolnił ich za kaucją 5000 złotych, zostawia 
jąc ponadto Argusa pod dozorem policyj- 
nym. 

Obrony: aresztowanych podjął się wezwa- 
ny tegoż dnia z Warszawy głośny adwokat 
dr. Mieczysław Poe: 


Nowy magazyn śledziowy w Gdyni 
oddany do użytku 


Onegdaj odbyło się przejęcie nowego ma- 
gazynu śledziowego wybudowanego z fun- 
duszów Morskiego Instytutu Rybackiego na 
Wybrzeżu Angielskiem w porcie rybackim 
w Gdyni. 

Powierzchnia składowa nowego maga- 
zynu, wynosząca 1.088 m. kwadr. pozwoli 
na składowanie 6 tysięcy dużych beczek 
jednorazowo. 

Jest to magazyn murowany z dachem o 


konstrukeji drewnianej izolowanym dodat- 
kowo warstwą torfu, Dzięki specjalnemu 
systemowi wentylacji, magazyn jest dosto- 
sowany do przechowywania śledzi, nawet 
w okresie letnim. 

Rampa o szerokości 358 cm pozwoli na 
wygodne ładowanie do wagonów. 

Dwanaście pokoi biurowych przy maga- 
zynie wykończy się z wiosna. 

pm oz 7 


którego. 


(udowna słałua N. M. Panny 
w Swarzewie 


która w nocy z 3 na 4 bm. padła łupem obyd- 
nego świętokradztwa 


Z ekspozytury gdyńskiej 
Funduszu Pracy 

Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Gdyni podaje do wia- 
domości, że wszystkie zakłady pracy, 
podlegające obowiązkowi zabezpiecze- 
nia na wypadek bezrobocia, a znajduję- 
ce się na terenie m. Gdyni i powiatów: 
kartuskiego, kościerskiego, morskiego, 
starogardzkiego i tczewskiego, należne 
Funduszowi Pracy ©opłaty, jak też 
„wkładki z tytułu zabezpieczenia robotni- 
ków na wypadek bezrobocia, winny 
wpłacać do P. K. O. na konto N. 200970 
Ekspozytury Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Gdyni. 

Jednocześnie wyjaśnia się, iż opłaty z 
art. 15 Ustawy o Funduszu Pracy nale- 
ży obliczać od każdorazowo przypadają- 
cego do wypłaty wraz ze świadczeniami 
w naturze uposażenia służbowego, stałe- 
ge wynagrodzenia za najemną pracę, 
emerytury, renty lub zaopatrzenta. 


Jeszcze więcej światła bez kosztów 


Palnik żarówki, pomieszczony w baloni- 
ku szklanym zrekonstruowano obecnie po 
20 latach mozolnej pracy w tym kierunku, 
że drut wolframowy skręcony w spirałkę 


| udało się ponownie skręcić jeszcze raz w 


drugą spiralkę, wskutek czego podniesiono: 
temperaturę palnika nie kosztem zwiększo- 
ńego spożycia prądu, lecz sposobem fizycz- 
nym. Żarówki produkowane przez Polską 
Żarówkę „OSRAM“ Sp. Akc. w Pabjanicach, 
nazwane „OSRAMÓWKI-D* posiadają pal- 
niki tej właśnie najnowszej budowy, wsku- 
tek czego wydzielają w zależności od typu 
do 20 proc. więcej światła, niż żarówki pro- 
dukowane dawniej, a światło to, ani same 
żarówki, nic więcej nie kosztują. 

Argument ten zwłaszcza dziś, przy: ko- 
nieczności oszczędzania, ma wielkie i denie- 
słe znaczenie dla spożywców światła elek- 
trycznego. 


$ytuacia na rynku śledziowym 


Na rynku śledzi solonych nastąpiło ma- 
łe ożywienie. W dalszym ciągu obserwuje 
się ciekawe zjawisko utrzymywania się wy- 
sokich cen w Anglji na śledzie jarmuckie, 
podczas gdy Śledzie te sprzedaje się na ryn- 
ku polskim po cenach niższych od cen za- 
kupu obecnego w Anglji. Kryzysowy rynek 
polski nie może sobie pozwolić na płacenie 
wysokich cen ustalonych w Anglii. 


Traciczne skutki lekkomyślności 


Dnia 3 bm, w mieszkaniu rolnika Jakó- 
ba Kaszubowskiego w Kaliszu, powiat ko- 
ścierski podczas nieostrożnego manipulo- 
wania nielegalnie posiadaną bronią . myś- 
liwską pozbawił się życia 25-letni robotnik 
Jakób Pałubicki, zamieszkały tamże. De- 
nat pozostawił żonę i dwoje nieletnich 
dzieci. 


co — kiedy — gdzie? 

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej, 

Środa, 7 bm. Chełmno — Rewja (wiecze- 
rem). 

Czwartek, § bm. Toruń — „Madame Sars- 
Gene“ (wieczorem). 

Piątek, 9 bm. z powodu préby general- 
nej „Klubu kawalerów“ teatr nieczynny, 


stycznia 
ENEA 


KALENDARZYK RZY M-KAT. 
Środą: Seweryna — Czwartek: Juljana 


sta przez przyjezdnych uczestników jubile- 
uszu, wieczorem o godz. 19-tej obiad w sali 
„królewskiej* Strzelnicy, na zakończenie 
zaś o godz, 22-giej bal w Strzelnicy. 
Obchód jubileuszowy Tow. Restaurato- 


— Dyżur nocny apłek do dnia 12 bo: 
włącznie pełnią: Apteka przy Bielawach, 
ul. Gdańska 91, tel. 1467, Apteka pod Łabę- 
dziem ul. Gdańska 5 tel, 3204 i Apteka Sta- 
romiejska ul. Długa 39. tel. 3300. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 


W środę i czwartek „Dubarry“ piękna o- 
peretka Milloeckera. 

W piątek z powodu próby generalnej 
przedstawienie zawieszone. 


REPERTUAR KIN. 


ADRIA: „Chińskie morza* i nadprogram, 
APOLLO: „Kapryśna Marietta“ z Janette f- 
Mac Donald. ! 
BAŁTYK: „Miss Flora“ i „1002 noce“. 
KRISTAL: film-operetka „Księżniczka Czar- 
dasża* z Martą Eggerth. r 
MARYSTEŃKA: Manewry miłosne“, 
REWJA: „Złote jezioro“ i rewja. ` 


madzi w Bydgoszczy licznych przyjezdnych, 
m. in. dawniejszych członków stowarzysze- 
nia z zagranicy. 


Od kilku dni trwa w Bydgoszczy 
strajk właścicieli dorożek samochodo- 
wych. Strajk ten, jak wiadomo, wy- 
buchł na tle nowej taryfy dla autodoro- 
żek, która miała być wprowadzona w 
życie z dniem 2 stycznia. 


— Zw. Powstańców i Wojaków placówka 
Bielawy — Skrzetusko. Roczne walne zebra- 


nie w piątek dnia 10 bm. o godz, 19 w loka- rea A Ą A 4 
lu Rzeźni Miejskiej. Dalecy jesteśmy od twierdzenia, że 


zyć ilość taksówek i w ten sposób po- 
większyć obroty pozostałym autodoroż- 
kom. ę 

Że taryfa samochodowa w Bydgosz- 
czy,. szczególnie nocna, była zadroga, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Kurs w nocy wynosił naprzykład z dwor- 
ca na plac Teatralny zł 2,50. Taryfa 
więc była zadroga! 


Targowy handel drobiem i nabiałem 
przeniosły władze miejskie z Rynku 
Marszałka Piłsudskiego do suteryn Ha- 
li Targowej. Dotychczas nieużywane su- 
teryny Hali Targowej zostały do tego ce- 


w Bydgoszczy luksusem, czy też zmniej. 


W sali „Pod Lwem“ odbył się ub. po- 
niedziałku w święto Trzech Króli ob- 
chód gwiazdkowy, zorganizowany przez 
Koło miejscowe Zw. Niższych Pracowni- 
ków Poczt, Telegrafów i Telefonów dla 
członków organizacji, oraz ich rodzin. 
Przestronną salę wypełnili po brzegi li- 
czni pocztowcy, oraz ich dzieci i rodziny. 
Obchód zagaił pięknem przemówieniem 
prezes Koła p. Zieliński, witając przed- 
stawicieli władz pp. nacz. Ertla, nacz. 
Czachowicza, kierownika wydz. osobo- 
wego Dyrekcji Boryczkę, ks. Dekowskie- 
go, naczelników urzędów Reetza, Stry- 


rów będzie miał przebieg uroczysty i zgro- | szyka, Rogowskieyo, oraz prezesa I oddz. 


P. W. Kaźmierczaka i sekretarza Zarzą- 
du Głównego Związku p. Kamińskiego. 
| Zkolei okolicznościowe przemówienie 


Z drugiej zaś strony trudno nie przy- 
znać racji właścicielowi dorożki, który 
broni się brakiem ruchu i który nieje- 
dnokrotnie dla jednego czy dwóch kur- 
sów za 4—5 zł marnuje całą noc. 

Stan ten musiał ulec zmianie w in- 
teresie właściciela dorożki i publiczno- 
ści. Właściciel autodorożki potrzebuje 
godziwego zarobku,.a publiczność moż- 


liwie tanich i przystosowanych do obec- ` 


nych warunków opłat. 

Rozmyślania nad tym trudnym do 
rozwiązania zagadnieniem rozpoczęto 
już we wrześniu ub. roku. Pierwsze 
rozmowy na ten temat rozpoczął Zarząd 
Miejski ze Związkiem Właściciel: Doro- 
żek Samochodowych, który reprezento- 
wał prezes p. Józef Wojtynowski i sekre- 
tarz p. Franciszek Ślaski. 
władz miejskich prowadził pertraktacje 
p. dyr. Weber. Po kilku posiedzeniach 
uzgodniono projekt nowej taryfy. który 
dnia 11 września ub. roku podpisali obaj 
przedstawiciele Związku. Dnia 1 paź- 
dziernika taryfa ogłoszona została w 
„Orędowniku* j wtedy dopiero pękła 
bomba. | 

Właściciele autodorożek sprzeciwili 
się kategorycznie nowej taryfie i obali- 
li zarząd Związku, który podpisał pro- 
jekt taryfv. Nowoobrany zarząd Związ- 
ku wystąpił z nowym projektem taryfy, 
składając jednocześnie sprzeciw w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Poznaniu prze- 
ciwko uzgodnionej taryfie dawnego za- 
rządu Związku z Zarządem Miasta. 

Władze miejskie, 


W sprawie targów w Hali Targowej 


j dni po pierwszym, kiedy targi są bar- 
dzo wzmożone. Sam fakt otwarcia ścią- 
gnął do hali olbrzymią liczbę ciekaw- 
| skich, gosposie i panie domu nie mogły 


Ze strony 


mimo ogłoszenia“ 


wiązankę kolend. Po pięknej deklama- 
cji zespół amatorski pocztowców ode- 
grał jasełkę, sztuczkę ludową w 2 aktach 
p. t: „Ulica nad Wisłą”. Młodocianych 
wykonawców jasełek, oraz amatorów- 
pocztowców oklaskiwano rzęsiście. 

Po przedstawieniu nastąpiła chwila, 
poświęcona sprawom organizacyjnym. 
Na wstępie przemówił p. prezes Zieliń-. 
ski, poczem po przemówieniu przedsta- 
wiciela Zarządu Głównego prezes okrę- 
gowy p. Buzalski z Bydgoszczy wręczył 
kilkunastu członkom dyplomy uznania 
za zasługi, położone w pracy związko- 
wej, z okazji 15-lecia istnienia Koła. 


To nie prowadzi do celu! 


taryfy w „Orędowniku*, nie wprowadzi- 
ły jej w życie. Postanowiono odczekać 
na decyzję Urzędu Wojewódzkiego. W 
pierwszej połowie grudnia nadeszła od- 
powiedź Województwa. Sprzeciw Związ- 
ku nie został uwzględniony i w rezulta- 
cie Magistrat postanowił „wprowadzić 
nową taryfę z dniem 2 stycznia r. b. 


Na decyzję Magistratu właściciele 
autodorożek odpowiedzieli strajkiem. 


Tak przedstawia się, pokrótce, tło 
strajku. 


Uznając ciężkie warunki bytowania 
właścicieli autodorożek, nie możemy 
jednak uznać taktyki i metody pertrak- 
tacji Związku z Magistratem, a dalej 
uważamy, iż strajk nie jest i nie powi- 
nien być formą załatwienia tego zatar- 
gu. Godzimy się z właścicielami taksó- 


wek, że nowa taryfa nie jest odpowiednią 


dla Bydgoszczy. Stwierdzić jednak mu- ` 


simy, że w pobliskim Toruniu taryfa ta 
obowiązuje już oddawna i obecnie toczą 
się znowu pertraktacje, aby taryfę tę 
jeszcze obniżyć. W Bydgoszczy tymcza- 
sem na tle tej taryfy doszło do strajku, 
który przybrał bardzo ostrą formę. 


Mamy wrażenie, że Związek postąpił i 


niezbyt dobrze, ogłaszając strajk. Jak 
nie może być strajku elektrowni, gazow- 
ni, czy tramwajowego, tak samo nie po- 
winno dojść do strajku autodorożek, któ- 
re spełniają przecież pewną funkcję uży- 
teczności publicznej. Cóż mają robić np. 
lekarze wzywani w nagłych- wypadkach 
choroby na kraniec miasta? Co mają 


robić podróżni przybywający w nocy do 


miasta? i 


Nad tem — zdaje się — Związek nie 
zastanawiał się. Gafa starego zarządu 
Związku, który zgodził się na projekt 
nowej taryfy, nie obchodzi społeczeń- 
stwo. Zresztą prezes Związku, który 


się doszukać swoich dostawczyń, zaś | złożył swój podpis na projekcie taryfy, 
lu specjalnie przebudowane i dostogo- | dostawczynie w żaden sposób nie mogły kaj poniósł nawet konsekwencji i został 
wane, przyczem Zarząd Miejski realizu- | wyłowić z tłoku swych „paniuś”, które | przez walne zebranie powołany ponow- 
jąc postąnowienie przeniesienia targów | zamówiły na święta masło i jajka. Do- | nie na to stanowisko. 


do hali — kierował się zarówno wzgię- 
dami higjenićznemi, jak i estetycznemi 
Znajdujący się w śródmieściu Rynek 
Marsz. Piłsudskiego jest za szczupły na 
to, by pomieścić cały handel targowy, 


sąsiednich ulic, narażony jest na zaku- 
rzenie. > 
Pierwszy targ, jaki odbył się ub. so- 


i A 
ponadto bity drób, masło i ser sprzeda- | wytrzymał próby życia. 
wany na otwartej przestrzeni rynku i | ba będzie zmienić. Zarząd Miejski, któ- 


szło też do kilku scen, kilka kobiet zem- 
dlało, a targ przedświąteczny wziął w 
łeb, powodując oburzenie sprzedawczyń 
i kupujących. 

Tak więc już pierwszy targ w hali nie 
Coś tam trze- 


ry zbadał sprawę, doszedł sam do prze- 
konania, iż z halą nie wszystko jest w 
porządku. W Hali Targowej odbędzie 


Zdaniem naszem właściciele autodo- 


rożek powinni wybrać inną drogę obro- 

ny swych słusznych interesów. Kiedy 

dnia 3 stycznia przedstawiono Magistra- 
towi projekt nowy, to nie wolno było już 

4 stycznia przystępowąć do strajku, któ- 

ry szkodzi nie tylko interesom właści- 
cieli, ale i szerokich rzesz społeczeństwa 

bydgoskiego. j 


Dróg wyjścia Związek miał bardzo 


boty w Hali Targowej, wykazał jednak, | się jeszcze kilka targów — miejmy na- 


iż suteryny Hali Targowej nie nadają | dzieję bez ciekawskich i targów poświą- 
się do swej roli. W sobotę w nowoot- i tecznych — poczem, jeśli tłok w hali nie 
wartej części hali panował nieopisany . zmaleje, a handel się nie usprawni, tar- 
tłok, uniemożliwiający całkowicie załat- ! gi drobiu i nabiału odbywać się będą jak 
wienie tranzakcyj. Zarząd Miejski wy- | dawniej na Rynku pod gmachem Mu- 


wiele. 
fy poruszyć na łamach prasy i walczyć 
o swoje stanowisko. Pierwsi użyczyli- 
byśmy łamów „Dnia Bydgoskiego". 


Trzeba było sprawę nowej tary- 


I dzisiaj stajemy w obronie właści- 


brał ponadto na otwarcie niefortunną ;zeum. Jedynie bity drób byłby sprzeda- | 


porę: okres przedświąteczny i to kilka | wany w suterynach hali. cieli autodorożek, którzy w Bydgoszczy 
44 „BEDA: Sk: nie robią kokosów. Nie uznajemy jed- 


SPRAWY NASZYCH CZYTELNIKÓW nak stanowiska Związku, który sam 


Kiedy zażalenie 


czy przy ul. Szczecińskiej 10 prosi nas o po- 
ruszenie następującej sprawy: 

W październiku ub. roku w jednym ze 
żlóbków w Bydgoszczy zmarło dziecko p. 
Kmieciaka. W związku z pewnemi niedocią. 
gnięciami pan K. wniósł w przepisanym cza- 
sie umotywowane zażalenie, które jednak 
do {ej pory... nabiera ..mocy urzedowei* o- 


— Zarząd Akademickiego Koła Bydgosz. | Właścicielom autodorożek w Bydgosz- 
czan przy Uniwersytecie Poznąńskim za- |czy powodzi się dobrze. Bydgoszcz, nie 
wiadamia, że walne zebranie odbędzie się w jest Warszawą. Ilość osób, korzystają- 
„Restauracji Obywatelskiej“ przy ul. Ciesz- 3 
kowskiego (róg Działyńskich). ła, a koszta utrzymania samochodu i 
— Ważne dla właścicieli nieruchomości | obciążenia podatkowe są duże. W tych 
wrkonywania pomiarów katastralnych po-| . ; ; 
dają nam do wiadomości na podstawie za- | nie mają słodkiego życia i z ledwością 
wiadomienia urzędowego, że Dział  Kata- | wiążą koniec z końcem. Trudności wła- 
żre l ścicieli autodorożek są jednak wynikiem 
kiy przez jakiś czas mo aair Katji za- 
mówień na wykonywanie pomiarów  kata- 
stralnych z powodu prac, związanych z no- | Ilość osób, jaką stać na Korzystanie 
z usług taksówki, zmalała bardzo znacz- 
na skutek zarządzenia Izby Skarbowej w nie, a z drugiej zaś strony jakby la iro- 
ehe spowrotem eA ARAE AREN zą- 
mówień na pomiar stralne jak: po- 
nia PAATE dip aa do. |mieście I powstaje dość tradny 40 Toz- 
kosywalie prer wriaddików BRATA wiązania problem: czy obniżyć taryfę za 
za opłatą taryfową, ogłoszoną w Dzienniku ; R 
Ustaw RP. Nu 11 z 1951 roku pod pozycją 91. | Pzejszdy 1 udostępnić w ten sposób ko- 
działania należy miasto i powiat Bydgoszcz | sówki, która w obecnych warunkach jest 
mieści się przy ul. Jagiellońskiej nr. 5, II p. 
pokój 74 i przyjmuje wnioski o pomiary, u- 
dziennie od godz, 11 do 13) bądź pisemnie 
(bez opłaty stemplowej). 
— Związek Pracowników Kupieckich, — 
o godz. 20 w lokalu Domu Czeladzi ul, Zyg- 
munta Augusta 14. Uprasza się o obowiąz- 
kowe przybycie wszystkich członków. 
Dnia 6 bm. żegnali w salonach Klubu 
Polskiego w Bydgoszczy przedstawiciele U- 
~ bezpieczalni Społecznej i świata lekarskie- 
który z dniem 1 stycznia 1936 r. opuścił swo- 
je stanowisko. 
W pożegnaniu wzięło udział 50 osób. W 
decznym i slowach pełnego uznania podkre- 
Ślili: wicedyr.  Uhezpieczalni Polkowski, 
prezes Okręgu Pomorskiego Związku Leka- 
wicz, prezes Obwodu Bydgoskiego Związku 
Lekarzy dr. Świątecki, oraz dr. Sielużycki 
wysokie zalety odchodzącego. Szczególnie 
podchodzenie do sprawy, skromność, spokój 
i nadzwyczajny takt, które sprawiły, że 
współpraca z wszystkiemi czynnikami U- 
dna i harmonijna, dała w wyniku bogate 
rezultaty i to nietylko finansowe ale i pod 
względem zaspokojenia potrzeb ubezpieczo- 
dnej i skomplikowanej z różnych względów 
dziedzinie, szczególnie żmudnej w obecnych 
warunkach kryzysowych. 
Zarząd Towarzystwa Restauratorów w 
Bydgoszczy, wraz z Komitetem Jubileuszo- 
wym rozesłał zaproszenia na uroczystości 
ganizacji. Obchód odbędzie się we wtorek, 
dnia 21 bm. według następującego progra- 
mu: o godz. 8,30 zbiórka członków, zaproszo- 
przy ul. Mostowej, o godz. 9,15 wymarsz or- 
sząku do kościoła farnego na golenną Mszę 
św., © godz. 10,30 otwarcie uroczystej aka- 
czas której nastąpi uczczenie jubilatów i 
przyjmowanie życzeń, o godz. 12,30 wspólne 
śniadańie w restauracji Hotelu „Pod Or- 


Poznaniu dnia 15 bm. o godz. 20 w salte cych z autodorożek, jest stosuńkowo ma- 
w Bydgoszczy i pow, bydgoskim, W sprawie | też warunkach właściciele autodorożek 
stralny I Urzędu Skarbowego w Bydgoszczy 
ogólnej ciężkiej sytuacji gospodarczej. 
wą klasyfikacją gruntów, przystąpił obecnie 
nji zwiększyła się liczba taksówek w 
działy, ustalenie granic itp., które będą wy- 
Dział Katastralny dọ którego zakresu |rzystanie szerszym sferom z usług tak- 
dziela wszelkich wyjaśnień bądź usthie (co- 
Roczne walne zebranie w środę dnia 8 bm. 
Pożegnanie dyr. Karpińskiego 
go dyr. Ubezpieczalni inż. £. Karpińskiego, 
przemówieniach utrzymanych w tonie ser- 
rzy dr. Wiecki, lekarz naczelny dr, Kliko- 
akcentowano Jego znajomość rzeczy, realne 
bezpieczalni Społecznej była wyjątkowo zgo- 
nych, rezultaty rzadko osiągalne w tej żmu- 
Złoty jubileusz Tow. Restauratorów 
jubileuszowe z okazji 50-lecia założenia or-. 
nych gości i delegatów w kawiarni Bristol 
demji w sali malinowej „Pod Orłem*, pod- 
lem“. Popoludniu nastąpi zwiedzanie mia- 


urzędowej? 


P. Kmieciak Szczepan zam. w Bydgcsz-| wego przysiowiowego „Amtskraftu”, 


Zażalenie wpłynęło dnia 23. 10. 1935 r. do 
oddziału bydgoskiego Ubezpieczalni Społe- 
cznej. Pan K. „odwiedził* Ubezpieczalnię w 
swej sprawie kilkakrotnie i to: dnia 1. 11. 
35, 23 tegoż miesiąca i roku, 3 grudnia i 20 
gı adnia 1935 r. 

Kiedy pan K. ma zgłosić się poraz piaty? | 


początkowo zawinił, a potem odpowiada . 


strajkiem! 
To nie prowadzi do celu! 


PERETE TOORE IRERE ERN EF RR AEEA 
Z: mach samobójczy 


Do lecznicy miejskiej w Bydgoszczy przy- 
wieziono w dniu wczorajszym zam. przy ul. 
Słowackiego 1 Eugenję Izbicką, która w 


mieszkaniu swem usiłowała popełnić samo- : 


bójstwo, wychylając buteleczkę trucizny. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nieznana. 


u 
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Działalność zarządu Aeroklubu w ub. ro- | gu okresu sprawozdawczego dokonano w 


ku skierowana była w kierunku rozbudo- 
wy orąz organizacji, kosztem latania ze 
mzględu na. niedostateczną ilość taboru. 

Stworzono własne biuro w Domu Spo- 
łecznym w Toruniu przy ul. Mickiewicza 
2-4, pokój 67.. Biuro sekretarjatu jest czyn- 
ne we wtorki i piątki od 18—20. W tymże 
lokalu urzęduje sekcja balonowa w ponie- 
działki i czwartki od godz. 18—20 i sekcja 
szybowcowa w Środy i piątki od godz. 18— 
20. W ciągu roku sprawozdawczego 1935 
odbyły się dwa walne zgromadzenia człon- 
ków, jedno w dniu 17 lipca 1935 r. dla u- 
chwalenia statutu i wyboru władz A. Pm., 
drugie w dniu 25 listopada 1935 r. 

W wyniku przeprowadzonej akcji orga- 
nizacyjnej pozyskano ogółem 96 członków, 
w tem 58 pilotów motorowych, balonowych 
i szybowcowych. Na poszczególne sekcje 
przypada: | 

1) Sekcja motorowa A. Pm. liczy 35 człon- 
ków w tem 17 pilotów. 

2) Sekcja szybowcowa liczy 35 członków 
w tem 29 pilotów kat. A. B. i C. 

3) Sekcja balonowa liczy 26 członków 
w tem 12 .pilotów w szkoleniu. 


ZABUDOWANIA AEROKLUBU. 


W sierpniu 1935 r. nastąpiła afiljacja 
Aeroklubu Pomorskiego do Aeroklubu R. 
P., dzięki czemu A. Pm. mógł przystąpić po 
części do wykonania zakreślonego progra- 
mu pracy. Przydzielone tereny pod zabu- 
dowania Aeroklubu przy 4 pułku lotn. w 
Toruniu zostały własnym kosztem i przy 
życzliwej pomocy dowódcy 4 pułku lotn. 
zniwelowane i oparkanione. 

Przystąpiono pod koniec roku 1935 do 
budowy stróżówki, składającej się z 2 izh i 
kuchni oraz podmurówki pod hangar „Be- 
sanau“, który Aeroklub otrzymał od 4 puł- 
ku lotn, Budowa stróżówki postępuje w 
szybkim tempie naprzód i przypuszczać na- 
leży, że zostanie ona wykończona w ciągu 
miesiąca stycznia br. Dotychczas, jak i w 
roku 1935 Aeroklub Pomorski korzysta z 
pomieszczeń i urządzeń 4 pułku lotn. 

Dla obsadzenia terenów A. Pm. posiada 
już większą ilość krzewów, które bezinte- 
resownie zaofiarowała firma B. Hozakow- 
ski i Zarząd Miejski. 


AKCJA PROPAGANDOWA. 


Akcję propagandową przeprowadzał A. 
Pm. przy pomocy miejscowej prasy, zamie- 
szczając 16- komúnikatów, miesięcznika 
Skrzydlatej Polski, radja, pokazów i lotów 
dla przedstawicieli prasy, gości itp. W 
najbliższych dniach zostanie również zor- 
ganizowane życie towarzyskie Klubu, które 
zapewne przyczyni się w dużej mierze do 
podniesienia i zacieśnienia stosunków po- 
między Aeroklubem a społeczeństwem po- 
morskiem. 


WYSZKOLENIE PILOTÓW MOTOROWYCH 
I BALONOWYCH. 


Właściwy dział pracy A, Pm, — to wy- 
szkolenie, któremu należałoby poświęcić 
większą wzmiankę. 

W jesieni 1985 roku zostało zatwierdzo- 
nych przez Min. Kom. 2 kandydatów na 
szkolenie w pilotażu. W tym czasie Ae- 
roklub nie posiadał własnego instruktora, 
po porozumieniu się z dowódcą 4 pułku lot- 
niczego przydzielono Klubowi instruktora, 
w osobie por. pil. Antonowicza, który też 
bezinteresownie w połowie września 1935 r. 
rozpoczął szkolenie kandydatów. Ponadto 
w. ciągu okresu sprawozdawczego przepro- 
wadzało w tut. Klubie trening 8 pilotów 
przedpoborowych posiadających ukończone 
P. W. Lotn. i 5 pilotów rezerwy wojsk lot- 
niczych. 

Poniższa statystyka wykazuje, że w cią- 


Gwiazdka Rodziny Kolejowej 
w Laskowicach 


W niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 15 na sa!: 
p. Masłowskiego urządzono gwiazdkę dla 
dzieci kolejarzy oraz wdów i sierot po ko- 
lejarzach. Obchód był urozmaicony dekla- 
macjami dzieci, śpiewaniem kolend i wystę- 
pem orkiestry KPW. Obdarzonych zostało 
367 dzieci torebkami z słodyczą, a 10 wdów 
i 25 sierot paczkami z ciepłą odzieżą, za:co 
ostatni serdeczne podzięki składali Zarzą- 
dowi R. K. 


sekcji motorowej 389 lotów w ogólnym cza- 
sie 6450 h, z czego przypada: 

1) na loty szkolne 289 lotów czas 32,34 h 
2) na loty treningowe 78 lotów czas 12,56 h 
3) na loty turystyczne 22 lotów czas 20,00 h. 

Sekcja balonowa dokonała 11 lotów w 
ogólnych czasie 50,18 h, z czego przypada na 
1) loty dzienen 10 lotów czas 40 h, 

2 loty nocne 1 lot czas 2,10 h. 

Samoloty Aeroklubu przebyły na prze- 
lotach i raidach 3.076 km. 

Balony przeleciały 1580 km. 

(Działalność sekcji szybowcowej omówi- 
my osobno). 

Na życzenie zarządu okręgu wojewódz- 
kiego dokonano lotów propagandowych po 
Pomorzu podczas XII Tygodnia LOPP. — 
Ogółem dokonano 13,20 h lotu. Ponadto 
Aeroklub Pomorski brał udział w II zlo- 
cie gwiaździstym do Inowrocławia — Zdrój, 
gdzie zajął pierwsze miejsce. . Również 
Aeroklubowi Pomorskiemu przypadło w za- 
szczytnym udziale przewiezienie ziemi z 
lotnisk pomorskich a mianowicie z Toru- 
nia, Grudziądza i Lidzbarka na kopiec im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego w Krakowie. 


TABOR AEROKLUBU. 


Aeroklub Pomorski posiada tylko 2 sa- 
moloty a mianowicie: 1 samolot RWD 8 
nr. SP — ANS (szkolny), 1 samolot raido- 
wy RWD5 nr, SP — AGJ, który jest bar- 
dzo trudny do pilotażu i nadaje się tylko 
dla bardzo dobrze wyszkolonych pilotów. 

Oba samoloty zostały ufundowane przez 


niewystarczający w stosunku do ilości pi- 
lotów w Klubie, co zmusza do ograniczenia 
ilości lotów. 


ZARZĄD AEROKLUBU. 


W roku 1935 zarząd A. Pm. tworzyli: 1) 
prezes — p. gen. dyw. Mieczysław Norwid- 
Neugebauer, inspektor armji; 2) wicepre- 
zes — p. inż, Jan Getler-Girtler, wicedyr. 
Okr. Dyr. Kol. Państw.; 3) skarbnik —- p. 
insp. P. P. Adam Nowodworski, Kom. Wo- 
jew. P. P.; 4) sekretarz — p. por. pil. Je- 
rzy Orzechowski, oficer zawodowy. 

Pod koniec roku ubył z zarządu prezes 
p. gen. dyw. Norwid-Neugebauer, wskutek 
przeniesienia do Warszawy, a walne zgro- 
madzenie w dniu 25 listopada 1935 r. wy- 
brało na prezesa gen. bryg. M. Bortnow- 
skiego, inspektora armji w Toruniu. 

Z uznaniem podkreślić należy czynną 
współpracę poszczególnych sekcyj, LOPP -u, 
a w szczególności 4 pułku. lotn. z zarządem 
A, Pm. która pozwoliła zrealizować w ca- 
łości zakreślony program pracy. 


DALSZA INTENSYWNA PRACA W ROKU 
BIEŻĄCYM. 
Obecnie na progu nowego roku A. Pm. 


przystępuje do dalszej intensywnej pracy, 
której ramy są znacznie rozszerzone i prze- 


widują między innemi zadaniami szkołenie | OS 
większej partji nowych pilotów, ukończe- 


nie zabudowań na lotnisku, zorganizowa- 
nie zawodów sportowych, liczne 


odczyty, oraz organizacja życia towarzy- 


Okręg Wojewódzki LOPP. Sprzęt ten jest skiego. 


ft i 


Wielka chwìla biednej dziatwy 
toruńskiej 
Z „gwiazdki' Pocztowego PW. i Rozgłośni Pomorskiej 


Bardzo miłą i wzruszającą była uroczy- 
stość „gwiazdkowa*, którą wczoraj w wiel- 
kiej sali Dworu Artusa zorganizowało toruń 
skie Pocztowe Przysposobienie Wojskowe 
przy współudziale Rozgłośni Pomorskiej o- 
raz Związków i Organizacyj Zawodowych 
dla dzieci najuboższych członków Pocztowe- 
g PW. i niezamożnej dziatwy Kozackich 

r. 

Trudno oddać w słowach nastrój, który 
panował w czasie uroczystości i radość dzie 
ci, których cieszyła każda drobnostka — i 
wielka piękna choinka, i popisy ich rówieś- 
ników, i dary, otrzymane od Św. Mikołaja, 
i nawet sam Św. starzec, którego przecież 
dzieci zazwyczaj się boją. Aby zdać sobie 
sprawę z atmosfery, panującej wczoraj po- 
południu w Dworze Artusa, trzeba było ko- 
niecznie być obecnym na uroczystości. 


Duża sala była wypełniona po brzegi, na- 
wet balkony były „przeładowane*.  Więk- 
szość widzów stanowiły naturalnie dzieci, 
resztę ich rodzice, goście oraz organizatorzy 
imprezy z dyrektorem okręgu bydgoskiego 
Poczt i Telegrafów i zarazem prezesem okrę 
gu pomorskiego Pocztowego PW. p. inż. Ko- 
zubkiem, dyrektorem Rozgłośni Pomorskiej 
p. Stanisławem Nowakowskim, Ojcem Sola- 
rzem, naczelnikiem Urzędu Pocztowego w 
Toruniu p. mgr. Philippem, naczelnikiem U- 
rzędu Telegraficznego w Toruniu p. inż. Ko- 
łodziejczykiem i przedstawicielem zarządu 
okręgowego Związku Pracowników Poczto- 


| wych p. Krzyżyńskim na czele. 


', Cała uroczystość „gwiazdkowa*, zorgani- 
zowana nadzwyczaj starannie przez spea- 
kerkę Rozgłośni Pomorskiej p. Marję Ziem- 
bińską, była transmitowana przez radjosta- 
cję toruńską. 

„Gwiazdkę“ zagaił p. nacz. Philipp, wita- 
jąc przybyłych gości, poczem po wspólnem 
odśpiewaniu przez obecnych kolendy, p. 
Ziembińska i Ojciec Solarz wygłosili kolej- 
no okolicznościowe przemówienia, w któ- 
rych słusznie podkreślili, że uroczystość 
jest dowodem, iż toruńczycy ze szczerego 
serca i z wielką ofiarnością opiekują się 
najuboższą dziatwą miasta. 

Zkolei na salę wkroczył św. Mikołaj (v. 
Henryk Kałamajski). Wejście jego na salę 
wywołało wśród dzieci olbrzymie wrażenie 
— jedne się bały i z trwogą przyciskały do 
matek, lub opiekunek, drugie witały go z 
radością i te z uszanowaniem torowały star 
cowi drogę do choinki, w której pobliżu by- 
ły umieszczone mikrofony radjostacji toruń- 
skiej. 

/'Następnie dzieci w wieku od 4—12 lat 
bardzo udatnie zainscenizowały „szopkę”, z 
której szczególnie podobał się fragment hoł- 
du Trzech Króli. Zaznaczyć przytem należy, 
że okolicznościowy wierszyk gwiazdkowy 
Franciszka Sędzickiego wygłosiła młodziut- 
ka Zosia Jonasówna, występująca w ..szop- 
ce" jako Kaszubka, w języku kaszubskim. 

W dalszym ciągu programu słyszeliśmy 
kilka deklamacyj, widzieliśmy popisy tane- 
czne (krakowiaka i mazura), miłą scenke z 
karzełkami oraz bardzo dobrą rozmowę Ży- 
da- (6-letni Witold Kucharski) 
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z dwoma 


kmiotkami (5-letni Wiesław Szeliga i jego 
rówieśnik Zygmunt Igłowski). 

Występy dzieci były przeplatane kolen- 
dami, odśpiewanemi przez doskonały i do- 
brze już znany na polskich falach eteru 
chór szkoły powszechnej nr. 5 pod kierow- 
nictwem p. Józefa Nowakowskiego. Objaś- 
< mę radjosłuchaczom udzielała p. Ziembiń- 
ska. 

Na zakończenie popisów wszystkie dzie- 
ci razem odśpiewały starą kolendę „Za- 
grzmiała, runęła w Betleem ziemia”, poczem 
gwiazdor w towarzystwie dwóch „aniołków“ 
obdzielił dzieci upominkami. I tak 375 dzie- 
ci w wieku od 3 do 10 lat otrzymało duże 
torebki ze słodyczami, a ponadto dzieci z 
Kozackich Gór, sieroty po pocztowcach 
oraz dzieci niezamożnych rodzin' poeztow- 
ców otrzymały praktyczne upominki, jak 
ciepłą bieliznę, ubranka, buciki, zeszyty itp. 

Przez cały czas obdarowywania dziatwy 
koncertowała orkiestra Pocztowego Przyspo 
sobienia Wojskowego. 

Około godz. 16,30 uroczystość zakończono. 
Dzieci obładowane prezentami, z twarzycz- 
kami uradowanemi, szczęśliwemi, udały się 
pod opieką swych dziców do domu, z wdzię- 
cznością wspominając tych wszystkich, któ- 
rzy przygotowali im tę miłą „Gwiazdkę“. 


pokazy, 


Nieroztropny tyżwiarz i odważny 
młodzieniec 

Ośmioletni Mieczysław Stryś z Torunia 
(ul. Fonopnickiej 15) ślizgając się na lodzie 
na Martwej Wiśle w parku, wskutek zała- 
mania się pod nim pokrywy lodowej wpadł 
do rzeki, 

Wypadek na szczęście zauważył przecho- 
dzący w pobliżu 19-letni p. Feliks Szymbor- 
ski, miesz'ający w Toruniu przy ul. św. Ka- 
tarzyny 9. 

Młodziesisc bez wahania wskoczył do 
wody i żywego, lecz na pół już przytomne- 
go z przerażenia  Strysia wyciągnął na 
hrzeg. 

Panu Szymborskiemu za jego odważny 
czyn należy się bezwzględnie uznanie. 


Ze Związku Marynarzy Rezerwy 
w Toruniu 


W. sobotę, 4 bm. odbyło się w. lokalu 
przy uł. Łaziennej 2 pod przewodnictwem p. 
Romandora Staszkiewicza zebranie miesię- 
czne Związku Marynarzy Rezerwy w Toru- 
niu. 

Po odczytaniu okólnika głównego Zarzą 
Gu Związku i korespondencji, przystąpiono 
kolejno do ustalonego porządku obrad. Nad 
referatem por. Fogla, dotyczącym sekcji 
pracy, wyłoniła się ożywiona dyskusja, 
zwłaszcza wśród członków bezrobotnych, 

Jako dalszy punkt porządku dziennego 
omawiano sprawę urządzenia zabawy w 
dniu 8 lutego w Domu Społecznym. Obszer- 
ne wyjaśnienia udzielił mgr. J. Chmielowski 
zapewniając, że komitet zabawowy poczynił 
już odpowiednie kroki, by zabawa udała się 
jaknajlepiej. 

" Zkolei dyskutowano jeszcze nad sprawą 
udzielenia-bezpłatnej pomocy lekarskiej dla 
bezrobotnych członków, oraz sprawą POS i 
. -Na tem zakończono zebranie hasłem 
„Cześć Flocie“. 

Następne zebranie miesięczne odbędzie 
się w sobotę, 1 lutego, o godz. 19 w lokalu 
Związku przy ulicy Łaziennej 2, 


— Gwiazdka dla wdów i sierot po pra- 
cownikach kolejowych. W dniu 4 stycznia 
o godz. 9 odbyła się w Brodnicy na stacji 
gwiazdka Rodziny Kolejowej, dla wdów i 
sierot po pracownikach kolejowych. W po- 
czekalni II klasy, dzięki zabiegom dzierżaw- 
czyni bufetu pani Licznerskiej odświętnie 
przystrojonej jarzyła się licznemi światłami 
i ogniwami sztucznemi piękna choinka. 

Gwiazdkę przygotowali pod przewodnic- 
twem prezesa Koła dr. Otto skarbnik asesor 
Stawaiiczyk, monter sygnalizacyjny.. Ottó- 
wicz, starszy torowy Piechota i zawiadow- 
ca IV klasy Skrzydlewski. Obecnością swo- 
ją zaszczycili gwiazdkę ksiądz wikary Jan- 
kowski, naczelnik oddziału Ruchowo-Han- 
dlowego inż. Gintyłło Witold, przedstawi- 
ciel starostwa asesor Kamiński i p. d-rowa 
Otto. Przepiękne i wzruszające przemówie- 
nie wygłosił ks. Jankowski, a następnie po- 
łamał się opłatkiem z członkami zarządu 
koła i wdowami oraz sierotami. Zkolei po- 
witał zebranych zawiadowca stacji Zalew- 
ski, W czasie odgrywania kolend przez or- 
kiestrę strzelecką zjawił się na sali „gwia- 
zdor“, który rc  lzielił dary pomiędzy wdo- 
wy i sieroty uie szczędząc tym ostatnim 
przestróg i uwag na dalsze życie. 

Po rozdaniu podarunków pożegnał zebra- 
nych serdecznemi słowami wiceprezes Koła 

| p. Zalewski życząc dosiego roku i doczeka- 
nia lepszych czasów. 

Uczestnicy rozeszli się w podniosłym na- 
stroju a obdarowani rązweseleni, pomimo, 
że w czasie przemówień w niejednem oku 
zabłysła łza i liczne szlochy słychać było 
na sali. 


: 


Odezwa Tow. Pomocy Naukowej dla Dziewcząt w Toruniu 


Stare, bo już od 1870 roku istniejące, To- 
warzystwo Pomocy Naukowej dla  Dziew- 
cząt, wydało odezwę w sprawie przyjścia 
z pomocą kształcącej się młodzieży żeńskiej. 
Odezwę tę zamieszczamy poniżej w całości: 

„Odezwa do Polek* z dnia 4 stycznia 
1868 r. celem zainicjowania akcji na rzecz 
pomocy kształeenia dziewcząt polskich w 
zawodach praktycznych oraz wychowania 
ich w zasadach narodowych — była zacząt- 
kiem zasłużonej placówki. która już w dwa 
lata później, t. j. w 1870 r., rozwinęła się w 
zalegalizowane Tow. Pomocy Naukowej dla 
Dziewczat 

Od 65 lat Towarzystwo to chlubnie speł- 
nia swoje zadanie, udzielając w tym czasie 
zgórą 800 dziewczętom pomocy materjalnej, 
wzgl. wykształcenia zawodowego. A obok 
materjalnych zasług, jak wielkie było zna- 
czenie moralne Towarzystwa w czasie i po 
Kulturkampfie! Unarodowić młodzież żeń- 
ską, uczyć ją języka ojczystego — urobić z 
niej matki-Polki — to było zadanie nie 
mniejsze, ukryte przed czujnem okiem 
władz pruskich. 3 4 

Czy dzisiaj Towarzystwo to — najstar- 
sze, a jedyne tego rodzaju nietylko na Po- 
morzu, ale w całej Rzeczypospolitej — stra- 
ciło rację bytu? Po stokroć nie! — zade- 
cydowało walne nadzwyczajne ze 
okazji 65-lecia organizacji w dniu 13 listo- 
pada ub. roku. 

Dziś wobec coraz dotkliwszej paupery- 
zacji społeczeństwa, a coraz liczniej napły- 


1 
i 


wających prośb dziewcząt o udzielenie sty- 
pendjum, bardziej niż kiedykolwiek konie- 
czną jest rzeczą podtrzymać tę placówkę 
wysoce pożyteczną. A jak? 


Minimalnym datkiem! 50 groszy miesię- 
cznie wynosi składka członkowska. Wysił- 
kiem tak niewielkim ludzie dobrej woli za- 
pewnią całemu szeregowi dziewcząt zdoby- 
cie fachowego wyształcenia. Wszak każda 
z naszych sióstr ma prawo do życia. Nie 
każda ma z czego żyć i za co się uczyć. Myl- 

(ne jest mniemanie, jakoby Towarzystwo u- 
dzielało pomocy tylko do naukowego wy- 
kształcenia — według statutu Towarzystwo 
popiera każdy zawód, zapewniający chleb 
kobiecie. ; 


Gdy zatem zapuka kolektorka do drzwi 
ludzi zamożniejszych — niechaj nikt nie od- 
mówi pomocy. dziewczętom niezamożnym, 
proszącym za naszem pośrednictwem. Zgło- 
szenia członków przyjmuje zarząd w Toru- 
niu przy ul. Prostej 5, tel. 2062, a składki 
względnie ofiary przyjmuje skarbniczka p. 
dr-wa Zapałowska, Toruń, ul. Szeroka. 


Aktualna jest dziś inna odezwa Towa- 
rzystwa z dnia 3 kwietnia 1870 r., która 
brzmiała: „Zacne Panie! Weźmijcie do ger- 
ca waszego, które zawsze tak gorąco bije, ile 


branie z razy chodzi o dobro narodowe, sprawę ucz- 


ciwą, a wasz czynny i gorliwy udział nie po- 
zostanie bez dobrego wpływu na pomyślność 
naszą, na losy przyszłości naszej...* 


Dyr. Tow. Pom. Nauk. dla Dziewezął. 


Pierwsze tranzakcje pomi- 
cdorami hiszpańskiemi 


dokonane były przy tendencji bardzo słabej 


Na pierwszych Aukcjach Owocowych 
(Gdynia Nabrzeże Francuskie) w dniu 7 bm. 
wystawiono na sprzedaż 1.130 skrzyń poma- 
rańcz palestyńskich z czego sprzedano 600 
skrzyń, przeciętnie po 1.01 zł za kg. Pozatem 
z wystawionych na sprzedaż 1403 skrzyń po- 
midorów, sprzedano zaledwie 10 skrzynek, 
po minimalnej cenie 8 złotych za skrzynkę 
10-cio kilową, co niewiele odbiega od cen 
krajowych. Pomarańcz hiszpańskich wysta- 
wiono na sprzedaż 1000 skrzyń, sprzedano 
350 skrzyń przeciętnie po 0,91 zł za kg. 

Mandarynek hiszpańskich wystawiono 
na sprzedaż 600 skrzyń, sprzedano wszyst: 
kie osiągając cenę za skrzynkę 10 kg. 9,75 zł 
co oznacza pewną poprawę tendencji. 

Następne aukcje w czwartek 9 bm. © go- 
dzinie 13. 


Giełdy 


BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO:TOWAROWA 
z dnia 7 stycznia 1936 r. 


Żyto 15 t. 12,50—12,25—12.50; pszenica stard. 17,25 
—17,75 jęczmień brow. 14,75—15,50; jednolity 18,75— 
14; zbiorowy 13,60—13—13,50; owiós 13,50—14; 

: wyciągowa proc. wł. w. 19, z 
gat. I 0—45 0—55 
wł. w. 18,50—19; 


m 


28—267 
20—65 proc, wł. w. 22,50—: 
wł. w. 20,76-21,76:_ ga. - 
abaa i roda f- R ję "Ag R 
wym standart. 9,50-—10; r 

sąd. 10001; średnie MANIS 10-.10,60; 
szcz ka) ae ienne 10,00—11,00; 
zimo WOT. H rzepik zimowy 

ka 4148; mak 59—63; 2 35—38; 
Sinta a0, prot polny Ski: łania 2: 
2 J bin: niebieski %,75—10,35; ż6ł- 
biała 70—90; czerwona su- 


19.50—20.50; 
ne 8—8.50; słoma sys. 
noteckie luzem 7—7,50; 


POZNAŃSKA. GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 7 stycznia r. 
transakcyjnych i orjentacyjnych nie ma. 
usposobienie stał Ogólny obrót: 4810%, 
żyta 1505, pol maj 1278, jęczmienia 550, ow- 


AŃS, GIEŁDA ZBOŻOWA. 
ST z dnia 7 stycznia 1936 r. 


giełdy =bożowai : 
funt. « sp. 14,00; 
róby 


średni w 


Ostatnie no 


funt. 
eksp. 14,75; 
15,70; ron: sy ietoria 2 
"a żółta 36,00—40,00; mak niebieski 60,00—67,00; 
wika 21,00—22,00; gryka 15,00—15,75. 

otowania rozumieją się w gułdenach 
gdańskich za 100 kilo. 


PRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA I NASION 
y IA HOZAKOWSKIEGO W TORUNIU 


z dnia 7. styeznia 1936 r. 


stacja załadowania: ga konizynę:, czarwo cy 

owania: za : 

115, bi 60—110, trz, z 190, Żółtą $0—35, 

"żółtą w łuskach 20—28; inkarnatkę SELA sirr 

raj krajowy 70—80, tymotkę 15—20, lelę 22 
> 19—21,  wiczkę 

50-—60; peluszkę 21—23; groch: Wiktorja 


zimową. 
r 23—32, 
polny 20—25, zielony 21-—25, bobik 18—19, 
35—40, rzepak 80—42, rzepik 38—40, łubin 
ski 8—10, żółty 10—12; siemię Iniane 33—42; kono- 
pie 45—55; mak: niebieski 58—64, biały 52—60; ta- 
tarkę 20—25; proso 20—25. i 


GDAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
z dnia 7 stycznia 1936 r. 
Woły: pełnomięsiste, wytuczone, najw. wartości 
ra ukajo: miodae półnowiewiete, najwyższej war- 
e: m sze, om. 
tości rzęźnej 37—39; pozostałe pełnomięsiste, lub 
"> 34—36; mięsiste 28—33; licho odżywione 


: mł artości naj 
a gę aż) apni owe, tek 1 


wytuczone 30—33; pełnomięsiste 24—29; licho odży- 
wione 15—21. ` 


Jałówki:  pęłnomięsiste, wytuczone, 
rz 81—39; pełnomięsiste ; mię” 
siste 20—33; licho odżywione 24—28. 
Cielęta: dobrze tuczone 56—60; średnio tuczone 
50—54; liche 40—48; nafi 
opasy opasy 


Owce: e — chlewne 38-42; 
średnio tuczone jagnięta i starsze skopy tuczone 
32—36; tłuste, pełnomi owce 25—28. ty 

Świnie: tłuste ponad 150 kg ż. w. 57; pełnomi 
siste od 120—150 kg ż. w. 57; pełnomięsistę od 110 
do 120 kg ż. w. 53—54; pełnomięsiste od 1 110 kz 
á. w. 51—52; pełnomięsiste od/80—1%0 kg ż. w. 48 


Mactory: 50-—54. 
Powyższe ceny rozumieją się w guldenach gdań- 
skich za 50 kg. Ż. w. 


NOTOWANIA BANKU GDAŚSKIEGO.« 
z dmia 7 stycznia 1936 r. 


Kurs dewiz: Warszawą  99,80—100,20; Berlin 
00 i Nowy Jork. 5.2895—5.3105; Londyn 
26,07—26.17. 


> Notowania powyższe rozumieją się w gutdenach 

gdańskich. « 
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
wzi z dnia 7 stycznia 1936 r. 

Dewizy 

Belgja 80.30, 89.48, 89.12; 

p AE 

wy Jork 5,808/,, 5,817/,, 5,293/,; Nowy Jork kabel 

5,307), ga Kaja; Osto, usd, „131% 131.22; Pa- 


1, 35.03, 22.00, 21,92; 
179.50, 172.84, 172.16; Hiszpanja 12.60, 


pała 5, 213,98, 
17, 26,34, 2610; No- 


Akcje 44 
Bank Polski 96.25; Węgiel 12,25—13,00; Norblin 
34,50; Haberbusch 32.25, 
"Tendencja: niejednolita. 
Papiery wartościowe 
5 proc. konwersyjna' 64,50; 6 proc. dolarowa 80,25 
do 80,59; Premjowa dolarowa 58,60—52,70; . Stabili-- 
zacyjna 64,25—64,15—04,50, drobna 64,15—85,00— 4,88; 
4 i poł proc, ziemskie 44,75—46,63; 5 proc. Warsza- 
wy nove 54—74,25: 5 proc, Łodzi za 1932 r. 48,15; 
6 a AN 4 an). 67,06, r 
encja; przeważnie uirrymans; dla Metów 
m«coniejsza. 


ŚRODA, DNIA 8 STYCZNIA 1936 R. 


calego kraju 


Proces bez końca 
Echa nadużyć w Banku Narodowym 
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W warszawskim Sądzie Apelacyjnym to- 
czy się obecnie jeden z najdłużej trwają- 
cych procesów w Polsce, w którym losy os- 
karżonego zmieniają się niemal po każdym 
wyroku. Rozpatrywana jest sprawa dr. Ta- 
deusza Dymowskiego, b. kierownika Banku 
Narodowego. l 

Jeszcze w 1930 r. prokuratura Sądu Okre- 
gowego rozpoczęła śledztwo w sprawie nad- 
użyć, jakie miały mieć miejsce w -Banku 
radę na szkodę banku i jego klien- 

w. 

19 listopada była rozpatrywana sprawa 
przez Sąd Okręgowy, który uznając w kil- 
ku punktach winę dr. Dymowskiego za udo- 
wodnioną, skazał go na jeden rok i 6 mie- 
sięcy więzienia, zmniejszając karę na zasa- 
dzie poprzedniej ustawy amnestyjnej do 


| jednego roku więzienia. 


Po roku, 27 listopada 1933, naskutek ape- 
lacji oskarżonego sądził sprawę Sąd Apela- 
cyjny, który z części zarzutów przyjętych 
za udowodnione przez Sąd Okręgowy unie- 
winnił dr. Dymowskiego, a uznając, że w 


skutkiem czego obydwaj niezna- 
za 


jomi ośobnicy zośtali ramni i 


Dowszecany Ban 
GDYNIA, wee Wir, LAMA 


a a] 
Nasz konkurs 
Kto odgadnie wynik meczu bokserskiego Pomorze- Prusy Wschodnie 


Wczoraj zamieściliśmy składy obydwóch 
reprezentacyj bokserskich, które w dniu 12 
stycznia w toruńskim pałacu sportowym 
stoczą zacięty bój na pięści, mający wyka- 
zać wyżsżość siły i umiejętności bokser- 
skich jednej z walczących stron. Dotychczas 
odbyły się dwa spotkania — raz zwyciężyli 
Pomorzanie, a drugi raz Prusacy. Trzecie 
więc zkolei spotkanie w Toruniu zadecydu- 
je, kto przez rok następny będzie zażywać 
laurów zwycięscy. Dla dokładniejszej orjen- 
tacji naszych czytelników omówiliśmy w 
wczorajszym dodatku sportowym „.papiero- 
we* szanse poszczególnych zawodni- 
ków. W ringu jednak mogą zaistnieć 
różne niespodzianki.  Odgadnięcie wy- 
niku pozostawiamy intuicji i zdolno- 
ściom przewidywania . naszych Czy- 
telmików. Niewątpliwie niejeden z naszych 


Notatki sportowe 


W dnfu 14 b. m. odbędzie się między- 
miastowy mecz bokserski Berlin — Inowro- 
claw. neprozantecia Inowrocławia wystąpi 
w następującym składzie: Rotholc, Rogow- 
ski, Dudziak, Lelewski, Radomski, Lewan- 
dowski, Zieliński, Kuchnoweki.  Rotholca 
zaproszono dla wzmocnienia reprezentacji 
inowrocławskiej, jednak udział jego w me- 
'eżu nie jest jeszcze pewny. 

+ * 


W dotychczasowych rozgrywkach o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski w boksie prowa- 
dzi poznańska Warta. Tabela przedstawia 
się następująco: 1) Warta 4 pkt., 2) Skoda 
2 pkt., 3) I. K. P. 2 pkt., 4) I. K. B. 0 pkt. 


Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego 
na swem ostatniem posiedzeniu zajmował 
się sprawą wystąpienia zawodników I. K. P. 
z Łodzi w liście do Związku przeciw sędzie- 
mu.Moskalowi, który prowadził zawody I. 
K. P. — Warta, oraz zachowania się druży- 
ny łódzkiej na zawodach z Warszawianką. 
Stwierdzono wypadki jaskrawego wykrocze- 
nia przeciw dyscyplinie sportowej i w zwią- 
zku z tem ukarano zawodników: Chmielew- 
skiego, Bartniaka, Popielatego, Woźniakie- 
wicza, Banasiaka i Spodenkiewicza dyskwa- 
lifikacją na 6 tygodni z zawieszeniem kary 
na 3 miesiące. Ponadto ukarano Chmielew- 
skiego naganą z zagrożeniem skreślenia z 
drużyny olimpijskiej w razie jakichkolwiek 
dalszych przewinień. 
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Programy radjowe 


Czwartek, 9 stycznia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
4.30 Pieśń naar ranne wst. zorze”. 6.33 Po 
budka do gimnasty. Trabe ię 1.20— 
11,57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 12.00 Hejnał 
ackiej w Krakowie. 12.03—12.15 Dzien- 


Marj 
nik południowy. 12.15—13.00 Koncert Ześp. Haliny 
Adamskiej, 13.25—13.50 Chwilka A » 


pozostałych częściach wina jego również zo- 
stąła udowódniona, skazał go na 1 rok i 3 
miesiąte więzienia, zmiejszając mu na za- 


gospodarstwa do- 
mowego. 
skim. 15.30—16.00 Koncert Trio Salonowego z Po- 


À 3 A znania. Wyk.: Witold Both (skrz ). Tadeusz 
sadzie amnestji karę .» 10 miesięcy więzie- | Tułasiewicz (wiolonczela), Marjan Sauer (tort.). 
nia. 16.00—16.15 „A Marceljanek wciąż wędruje" Stefa- 


na Themersóona, opowiad. dla dzieci. 16.85—17.00 „Od 
Warmji do Kujaw“: „Pokłon Pomorzan w szopie”, 
aud. w ukł. Ludwika Kitza w wyk. Zesp. Związku 
Teatrów Ludowych (z Torunia), 17.00—17.15 „W fa- 
bryce Forda“, feljeton, wygł. Antoni Słonimski. 17.15 
—17.50 „Egzotyczna podróż, reportaż muzyczny dr. 
W. Korabiewicza. 17.50—18.00 „Książka i wiedza”: 
O książce Guglielmo Ferrera: „Wielkość i upadek 

u“, dr. Edward Woroniecki (z Poznania). 18.00 
—18.30 Recital fortep. Victora Schiolera. 19.40 Wiad. 
sport. ogólne. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00—20.45 
Muzyka lekka. Wyk.: Mała Ork. P. R. pod dyr. 7. 
Górzyńskiego i T. Faliszewski (piosenki). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Obrona przeciwlotniczo- 
gazowa”, pogadanka. 21.00—21.35 Powszechny Teatr 


Na skutek kasacji dr. Dymowskiego, 6 
czerwca 1934 r. rozpatrywał sprawę Sąd Naj- 
wyższy, który podzielając wywody obrońcy 
dr. Dymowskiego, adw. Niedzielskiego i do- 
patrując się szeregu uchybień procesowych 
w skazującym wyroku, wyrok ten uchylił. 
Ponownie w Sądzie Apelacyjnym sprawa 
znalazła się na wokandzie 6 lutego 1935 r., 
który nie dopatrując się cech przestępstwa 
w postępowaniu dr. Dymowskiego, zważyw- 
szy, że nie tylko on był odpowiedzialny za 


gospodarkę w Banku Narodowym, uniewin- | Wyobraźni. Premjera słuchowiska oryginalnego 
nit całkowicie dr. Dymowskiego z stawia- | pazimiorza, Eo wodniczęcy | na Treet Rise 
nych mu zarzutów. mieński, Twardowski — Tadeusz Kański, Czart — 


Tadeusz Blałoszczyński, Głos kobiecy — Halina 
Mikluszkówna, Głos I — Władysław Krasnowiecki, 
Głos II — Jerzy Pietraszkiewicz. Głos III — Teodor 
Akrzyński, Głos IV — Józef Wieszczek, Głos V — 
Alfred Kowalski. W słuchowisku bierze udział chór 


Skolei od tego wyroku odwołał się pro- 
kurator Sądu Apelacyjnego i drugi wyrok 
Sądu Apelacyjnego również został uchylo- 
ny. Obecnie sprawa znalazła się po raz 
trzeci na wokandzie Sądu Apelacyjnego. 


g- 
- smyczkowa i Seweryn Śnieckowski 
Aresztowanymi okazali się Szimche Marko- ay 
wicz, rodem z pow. Wieluńskiego i Marjan 
Białkowski, rodem z Poznania. Przy aresz- 
towanych znaleziono dwa pistolety oraz 41 


naboi. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 


” Narc 2 ia są stoj ojj o merd zwa ROZGŁOŚNIA POMORSKA 

owy, dokonany w Poznaniu w dniu 22 gru- 80—150 D. 
dnia na małżonkach Gapichach. Markowicza |. orae Ba: 4] Pro O grig r = 
odstawióno do szpitala, Białkowckiego do | 7.55—8.00 igo Bpa rw Z 
więzienia. pg OIDA. wad olal 18.15 


Przegl 

16.35 Muzyka z płyt (z Warszawy). 18.30 ,, uk- 
cja bekonów na Pomorzu“ — inż. Wiesław Kraut- 
forst, pogad. rolnicza. 18.40 „Jak spędzić święto“ — 
pogadanka krajoznawcza w oprac. Henryka a r 
rowskiego. 18.45 Kwadrans marszów ( ). 19.00 
Pogadanka aktualna. 19.09 Chwilka morsko- 
ska. 19.10 Program na dzień następny. 19.20 

reklamowy. 19.35—19.40 Wiadom. sport. z Pomorza. 


ZAGRANICA 


17.00 Berlin. Utwory Sibeliusa. 17.30 Wiedeń. 
Koncert solistów. 17.30 Budapeszt. Recital śpiewa- 
czy. 18.15 Anglja (Nat. Pr.). Muz. lekka. 18.35 Bu- 
dapeszt. Muzyka ka. 19.10 Wiedeń. Koncert 
wieczorny. 19.15 Ryga. Muzyka 4 wam gg 
Bratisława. Koncert orkiestry wojskowej. 19.45 
versum I, Recital fortep. Beli Bartóka. 20.00 
Recital skrzypcowy. 20.10 Hamburg. Koncert Mozar- 
SSB) Braliatora. Elea tanga zgponiykokie 383% 

25 Bratis A è 
a "R al 1 20.30 Poste Parisien. 


Praga. tal fi ` Muzyka 
tan. 20.85 Medjolan. „Wesele Figara", Mo- 


a oszczędności składaj w Pow- 
szechnym Banku Związkowym na 
książeczki wkładowe imienne 
lub na okazictela gwaron- 
łujące bezwzględną ta- 
jemnicę wkładu. Wkła- 
dy płatne na każde żądanie lub 
yje powi w centroli 
i Oprocentowanie 
od 5% do 6 1/2 0/0 


mor- 


M 19.30 
rocznie. Hil- 
Oslo. 


WIĄZKOWY W POLSCE $.Af 
Cieszyn, Drohobycz, * Kraków, Prremyśl, 


/, Tarnów. 


alnej. 20.40 
cert muzyki kameralnej. 20. 
ve zyka”. 21.00 Anglja 


boje franc. 21.45 
symfon. pod dyr. 
AR RL 

lowy. ` - 

Koncert galowy. ©. „Nana 


Apti my do 
ca". 23.00 Budapeszt. Muzyka jazzowa. 23.00 Angfja. 
Rosyjska uzy symfon. 
0 Hamburg. Muzyka wieczorna. 
taneczna. 25.85 


uzyka. 
Wiedeń. Muzyka taneczna. 23.45 Radio Paris. Mu- 
zyka tan. .00 Frankfurt. Koncert nocny. 


— Afosa 3:2, Grasshoppers — Oxford 5:2, 
Diavoli Rossoneri — reprezentacja Bazylei 


6:3. 


Czytelników w tej, czy innej walce węszy 
małą sensacyjkę, a ponieważ odbędzie się 
ośm walk punktowanych, każda za zwy- 
cięstwo po dwa punkty, a remis po jednym 
punkcie, więc w sumie może się zebrać 18 
punktów dla zwycięzców, przy 0 punktach 
dla pokonanych. W najlepszym nawet wy- 
padku takiego wyniku nie przewidujemy, 
gdyż umiejętności obu zespołów są wyrów- 
nane. Trudność odgadnięcia wyniku stano- 
wi zasadę ogłoszonego konkursu, więc czy- 
telnicy nasi muszą zadać sobie trochę tru- 
du, by wynik odgadnąć i zdobyć piękne na- 
grody. 

Zamieszczony dziś kupon konkursowy 
należy wypełnić i przesłać do 11 bm. do Re- 
dakcji „Dnia Pomorskiego", Toruń, ul. Byd- 
goska 56. 


e 
Trzy znane piłkarskie drużyny węgier- 
skie bawią obecnie na tourneć w Niemczech 
i Portugalji, uzyskując nieszczególne wyni- 
ki. W Kolonji Ferencvaros pokonany Zo- 
stał przez reprezentację miasta w stosunku 
4:2, przyczem do przerwy Niemcy prowadzi- 
li już 4:0. W SPU s midi = 
ierska Bockai pokonała reprezentac r- 
a 4:1 (3:0). Wreszcie w Lizbonie Hun-' 
garja uległa nieoficjalnej reprezentacji Por- 

tugalji nieznacznie 3:4. 


NOWA SEKCJA PING-PONGOWA. 
K. 8. „POMORZANIN" W TORUNIU. 


W sobotę, dnia 4 stycznia w świetlicy 
K. P. W. w Toruniu odbyło się zebranie or- 
ganizacyjne sekcji ping-pongowej K. S. K. 
P. W. „Pomorzanin“, poczem odbyły się za-' 
wody treningowe pań i panów. f 


MECZ PING-PONGOWY W TORUNIU. 


W niedzielę w świetliey Związku Strze- 
leckiego w Toruniu przy Rynku Staromiej- 
skim odbył się ciekawy mecz ping-pongowy 
między drużyną mistrza Torunia „Strzelec 
a T. K. S. 29. Spotkanie wygrała nieznacz- 
nie drużyna Strzelca 3:2. 

Poszczególne wyniki są następujące: 

Kamiński (St.)—Arendt (T.) 21:19, 21:18. j 

Winiarski—Sadowski 19:21, 21:14, 21:14. ' 

Kliński—Płoszyński II 21:19, 20:22, 19:21. 

Kilichowski—Czarnecki 14:21, 5:21. 

Osmański—Płoszyński I 22:15, 24:22. 


upon do konkursu sportowego 


Wynik meczu bokserskiego w dnia 12, I. 36 


Pomorze—Prusy Wschodnie —.......... 
`, (stosunek 
punktów) 


„ Niemiecki Zw. Lekkoatletyczny projektu- 
je zorganizowanie meczu po letnich igrzys- 
kich olimpijskich w Berlinie, między lekko- 
atletyczną reprezentacją Europy, a repre- 
zentącją Ameryki. 

Nad sprawą składu reprezentacji euro- 
pejskiej zastanawia się największe lekko- 
atletyczne czasopismo europejskie „Der 
Leichtathlet“ na zasadzie wyników roku 
ubiegłego. Skład ten jest ustalony natural- 
nie bardzo luźno, ale jest on ciekawy z tego 
względu, że figurują w nim dwa nazwiska 
polskie: Kucharskiego i Sznajdra, 

a 


* 

Drużyna szermierzy warszawskiej Legii 
bawiła w ubiegły poniedziałek w Łodzi, 
gdzie w spotkaniu szablowem zwyciężyła 
P. K. S. 12:4, przegrywając natomiast z W. 
K. S.-em 7:9. 


e 
W czasie ubiegłej niedzieli i jaa 
ku rozegrano w większych miastach euro- 
pejskich szereg ciekawych meczów hokejo- 
wych. W Bukareszcie w meczu o puhar 
Europy wiedeński zespół E. K. E. pokonał 
mistrza Rumunji Telefon-Club 3:1, przy- 
czem doszło do gorszących zajść wywoła- 
nych brutalną grą austrjaków, W Dilssel. 
dorfie, Berliner S. C. pokonał Brukselski 
Klub Hokejowy w stosunku 5:1. W Wiedniu 
drużyna studentów Oxfordu rozgromiona zo- 
stała przez Wiener E. V. w stosunku 9:2. Na 
terenie Szwajcarji odbyło się szereg spotkań 
któwe dały następujące wvniki: Cambridge 


F. | 7 OOOO ZO 


SEEN PN 


15.15—15.20 Wiadomości o eksporcie pol- . 


PRETTY NĄ „OK 
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TORUN 


Najkorzystniej 
pierwszorzędne wyhorowe 
mieszanki kawy, dziennie 
2 razy palone oraz orygis 
nalna aromatyczna herbata 
rosyjska. Araczewski, Tos 
ruń, Chełmińska. c| 


MEBLE 


różnego rodzaju w So 
lidnem wykonaniu 
po cenach konkurens 
cyjnych poleca 


Zenon KOWALEWSKI 


TORUN 
Nowy Rynek 18, tel, 13322 


CHODNIKI 


najwizkszy wybór 


" Karol Steinbach 
Toruń, Szeroka 5. 


pasta do obuwia 
konserwuje — wyśw ieca 


Drogerja pod Łabędziem 
Toruń, Szeroka 26:28, 
10315 


S$łużąca 
otrzebna zaraz. Toruń, 
rasińskiego 79, m. 3. (137 


PERSIL 


oryginalne paczki 
tylko 70 gr. 
HURTOWNIA 


JAN KAPCZYŃSKI 


TORUŃ — BRODNICA- 


l 


zarząd 
Gminy Lulkowo, l astaan ae 
I. pomocnika, władającego 
jezykiem polskim i niemiecs 
kim w słowie i piśmie z 
praktyką w samorządzie te= 
rytorjalnym, Oferty do 
gminy. 149 


dn. 7. I. br. o godz. Tzrtej 
z ul. Mostowej do Gazo- 
wni portmonetkę z za: 
wartością 80 zl, Uczciwy 
znalazca zechce oddać za 
wysoką nagrodą: Toruń, ul, 
Mostowa 21, I. 145. 


Zgubiono 


legitymację wydaną przez 
63 pp. na nazwisko Padniuk 
plut. Znalazca zechce zwrós 
cić: 63 p. p. Toruń. (147 


BYDGOSZCZ 


Narty 
saneczki 


jesionowe gwarantowane, 
trwałe, celem likwidacji zas 
pasów sprzedamy kilka tys 
sięcy par poniżej ceny. Pas 
ra od 3.50 zł. Fabryka 
„Herkules“ Bydgoszcz, 
Promenada 1. Otwarte do 
godz. 15.30. 11687 


Samochód 
„Chevrolet* 6 cyl. limuzy* 
na, prawie nowy korzystnie 
sprzedam. Oferty pod 
„25000 klm.“ do „Dnia Byd 
goskiego". 152 


GRUDZIĄDZ 


Lekcje tańców 


w kółeczkach zbiorowych, 

jak i pojedyńczo ' udziela 

A. Różyńska, Grudziądz, 

Plac 23sStycznia 22, m. 2. 
10931 


OGLOSZENIA: 


podstawie notowań Giełdy G 


Redaktor 
Focha 12. 


ŚRODA 


Wprowadzonego w drukarniach 


przedstawiciela 


do sprzedaży pneumatycznie przygotowanej według 
licencji szwajcarskiej masy walcowej (cwentl. 
przelewu pneumatycznego wałków) 
poszukuje dobrze zaprowadzona 
bryka warszawska, 
Oferty sub: „SZCZEGÓŁOWY“ do Uniwersal- 
nej Agencji Reklamowej w Warszawie, Marszałe 
kawska 142, 13I 
EATER TA ANNEE E RST ZI 

PRZETARG. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To- 
runiu, Wydział Zasobów w Bydgoszczy, zwraca u- 
wagę na ogłoszony w Monitorze Polskim Nr. 2 z 
dnia 3 stycznia rb. przetarg publiczny, wyznaczony 
na dzień 14 stycznia 1936 na wykonanie czynności 
związanych z przeładunkiem w Gdyni około 12.000 
kompletów, ogólnej wagi około 9.500 ton, urządzeń 
hamulcowych ze statków do wagonów celem dal- 
szego transportu pociągami. 138 


Zlecenie 5444. 
| 


Km. 1029/35. 163 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pucku, ul. Sobie- 
skiego 1 na podstawie art. 602 i 604 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 10 stycznia 1936 
od godz. 10-tej sprzedawać będzie w Pucku w dro- 
dze przymusowej licytacji towary w składzie że- 
laznym, -a mianowicie: wiadra, lampy naftowe i e- 
lektryczne, wyroby ceramiczne, prymusy, leżaki, 
wagi stołowe, latarnie, heble, rower męski i dam- 
ski, zawiasy okienne, polewaczki itp. 

Zbiórka kupujących przed magistratem. 

Puck, dnia 4 stycznia 1936 r. 

(—) Treter, 
komornik sądowy. 
PO O O A 


Km. 1066/35. 164 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pucku, na podsta- 
wie art. 602 i 604 k. p. c. podaje do publicznej wia- 
domości, że dnia 11 stycznia 1936 r. o godz. 15-tej 
odbędzie się licytacja następujących ruchomości w 
Helu, pow. morski: 1 bufet restauracyjny, 1 repo- 
zytorjum, 8 stołów sosnowych, 16 krzeseł giętych, 
8 krzeseł wiedeńskich, 1 radjo-aparat, 1 kanapa 
pluszowa, 8 firan płóciennych, 5 ram drewnianych 
do firan, 9 butelek machandlu, oszacowanych na 
802,— zł. 

Zbiórka kupujących przed sołectwem w Helu. 

Puck, dnia 4 stycznia 1936 r. 

(—) Treter, 
komornik 


GDYNIA | WEJHEROWO 


Plyty na drzwi.:,.....„22” 


nowowybudowany z powo: 

Specjalne wymiary: du wyjazdu okazyjnie na 

220/75, 220/85, 220/93, sprzedaż. Dochód roczny 
220/100 cm. 


1.680 zł. Cena 12.500, 
i inne szerokości 


wpłata 10,105 zł, reszta dłu: 
SKŁAD DYKTY 


goletnia hipoteka. Wajcos 
„OPATO” 


wiec, Wejherowo, ul. Wil- 
7420 GDYNIA, 


sona. ; 
Śląska 1:3, tel. 2613. 


ROŻNE 
GDAŃSK, 


Kieszonkowe 
Hlg. Geistgasse 87, tel. 24111 


maszynki do liczenia od zł 
6 — SKORA i S-KA Po: 
znań, Aleje Marcinkowskies 
go 23. 11055 


a min A M 
Nauczycielka 
skromnych wymagań do 
chłopca I. gimn. (łacina, 
niemieckie) potrzebna za: 


Zaprzysiężony 
rewizor ksiąg 
obejmie administracje dos 
mów w Gdyni. Referencje. 

Oferty do administracji 
„Gazety Morskiej“ w Gdy: 
ni pod nr. 108, 


|latarń i inne drobne rzeczy. 


wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 
w tekście na pierwszej stronie 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie , 
w tekście na dalszych stronach . . . . 
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i 
kiem liczymy podwójnie. 

Za ogtoszeniąa sądowe i urzędowe w drobnym 
Dia aara ea pracy i nekrologi 25% 
Komunikaty gr zą wiersz, 

Za. ogłoszenia. skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20% nadwyżki. 


W W.M. Gdańsku cennik ogłoszenie: 
z tem jednak, że rachunki Mogą s 
ań: 


— _ Redaktor odno 


a e A r 
astr 7 i 
Zagubiony Reggae 
dowód osobisty oraz prawo 

jazdy w Gdańsku, uniewa: Zagubioną 


żniam. Stefan Weigt, Gdy: 
nia, 15 


nowy. dom piętrowy w Res 
dzie, w którym mieści się 
kolonjalka, Blisko dworca. 
szkoły, kościoła. Dochód 
miesięczny 80,00 zł., Cena 
8.000 zł. Pałczyński, Reda, 
Poniatowskiego 20, (159 


gimnazjum poszukuje pra: 

cy biurowej lub do dzieci. 

Łaskawe oferty pod „M.N.* 

„Gazeta Pan Gdynia. 
160 
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składzie 25% drożej. 
Żki. a ? 


wy jest identyczny z cennikiem dla Polski, 
regulowane w guldenach gdańskich na 
iej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty, 


odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilbelm Grirasmann. 
z wiedzialny na Gdynię: Józef Nobrostański. G 
odpowiedzialny na Grudziądz: Leon Formański, Grudz! 


Wydawca; Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, 


dnia 2 stycznia br. legitys 


na nazwisko Marta Parados 
wska, unieważniam. (150 


FUTRA 


Toruń, Nowy Rynek 11. 
m. 2. 
Najnowsze fasony najwy» 
tworniejszych modeli pa: 
ryskich futer wykonuję fas 
chowo orsz przerabiam 
z własnych oraz powierzos 
nych skórek po cenach 
najniższych. Prosimy 
przyjść się przekonać !! 


0.20 zi W ekspedycji miejscowych agen RZ i Ogłoszenia drobne przyjmujemy inani za gotówkę. Najmniej- 
1.00 zł odnoszeniem do domu . . R g 3 è Š P k p 7 220 ui sze ogłoszenie drobne liczymy za słów. Ogłoszenia drobne 
0.80 zł Przez pocztę z odnoszeniem do domu + s. «o s S l 280zł przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według rot- 
0.50 Pod opas ae La We E ZAJ One +... a « 450 sł miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu- 

W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca . . 200 gd jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za zastrzeżenie zosta- 

” > z odbieraniem w administracji wprost 1.75 gå nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 

i zone „maj TEE YNA ZIE ZZZE 4.00 gd afera nie zmiięciąję, m ogłoszenia, gy = 

wypadków spowodowanych sił wyższą (np. przeszkod o ania zwrotu gotówki, an je zol jgqznją s 
w zakładzie, strajki) Administracja oryg. POI = AE paeran do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia, Uzasadnione 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od 


Witoid m 


Redaktor odpowiedzialny : 


Gdańsk, Kassubischer Markt 21, Ł p. — ź : À 
dynia, ul. Kujawska., — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Gierut, Wejherowo, ul. Sobieskiego 18 a. — Redaktor 
ądz, Plac 28 Stycznia 11, 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


EEE WEZ EEE AE SE ATE POOR a ETOWE OOOO 


, DNIA 8 STYCZNIA 1936 R. 


Z dniem Igo stycznia 1936 
przeniosłem się do Bydgoszczy. 


Moja kancelarja notarjalna 
mieści się przy ul. Marszałka Focha nr. 2. 


$tamisław Jamichi 
notarjusz. 


Prima śórnośląski 
węśiel - KOKS - drzewo 


wagonowo i z dostawą w dom 


polecają najtaniej 


11987 Zakłady Przemysłowe 
D 


M. Krenski 


SP. z ogr. odp. 
Gdynia, ul. Gdańska 15 - Telefon 2630 i 2731 
Oddzialy: Orłowo Morskie przy dworcu tel. 9119 
Tczew, ul. Sobieskiego 38/39 „ 1404 
Grudziądz, ui. Mickiewicza 23 „ 1413 
Toruń, ul. Rybaki 1/3 » 1 
Chojnice, ul. Warszawska 1l 


Do akt Km. 2455, 2025/34, 1485/35, 1502/35, 1179/84, 
3123/34, 1175/34, 1182/34, 1181/34, 1180/84, 1074/34, 
1401/34, 1773/34, 2264/34, 1643/34, 1012/84, 620/34, 


2936/34. 


I5I 


Inteligentny kupiec 


z branży porcelanowej, jako podróżujący na Pomorze 
poszukiwany od zaraz. 


Zgłoszenia z życiorysem, odpisem świadectw i fotografją 
kierować do firmy 162 


S. Scharf, Gdańsk, Reiterg. 15. 
Meble nach konkurencyjnych 
poleca == 8682 
Bydgoski skład mebli 


Gdynia 10 lutego 37, Telefon 2047 


Fabryka Mebli 


- - OBWIESZCZENIE. wszelkiego rodzaju po ce 

Komornik Sądu Grodzkiego rew. II, Józef Penk, 
mający kancelarję w Gdyni przy ul. Leśnej nr. $ 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
rc" że odbędą się licytacje ruchomości, a 
0: 


s 'g Pod |od r. o godz. wie vads. przy ul. mr 
nej nr. 17: but. wina krajowego, but. soku, 
właściciel B. SIUDOWSKI 
ją iga (> aT h, 40 słoików marynatów, oszac. M pear toa Telefon 2N. 
nast. o godz. 11 w Gdyni przy ul. Śląskiej, róg 
ulicy Litewskiej: 2 motory elektr. 6 konne, 2 moto- 
ry elektr. £-konne, 1 piec stolarski, 1 stolik do ma- 
szyny do pisania, 1 rozbity samochód, 6 drabinków, 
7 beczek, ca 83 m. desek do rusztowania, 1 lora i 2 
wywrotki, 5 kozłów do fornierowania, 1 tapczan, 
1 piec okrągły, 1 winda, 6 okien, 2 drzwi, 10 ram do 


PIANINA, FORTEPIANY 


światowej firmy Sommerfeld po cenach 

fabrycznych na dogodnych warunkach. 
Duży wybór używanych już od 300 zł. 
Wymienione ruchomości można oglądać w dniu OKAZJA TORUŃ, Sw. Ducha 18. 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Gdynia, dnia 7 stycznia 1936 r. 156 

Komornik: 
(—) Józet Penk. 6 
| ny O OE ZZ A OO, 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Nieruchomość położona w Drzonowie, powiat 
Chełmno i w chwili uczynienia wpisu o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Drzonowo, powiat 
Chełmno, tom V, karta 80 na imię Marji z Radwan 
Babskich Kudelskiej w Drzonowie, zostanie w dro- 
dze egzekucji dnia 22 lutego 1936 o godz. 11 przed 
południem wystawioną na przetarg przed niżej o0- 
znaczonym Sądem, pokój nr. 9. 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun- 
towej, dnia 10 grudnia 1932 — 3 K. 7/31. 

Chełmża, dnia 10 października 1935 r. 139 

Sąd Grodzki. 

Zlecenie Nr. 4/TX. 
|, 
Numer akt: 1930/35-IIT. 155 


Km. 2316/35. 144 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCL 

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu, rewi- 
ru I, Lech Stanisław, mający. kancelarję w Gru- 
dziądzu przy ul. Groblowej nr. 3 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 11 stycznia 1936 r. o godz. 12 w południe w 
Grudziądzu, ul. Szkolna nr. 8 odbędzie się 1-sza li- 
cytacja ruchomości, należących do Franciszki Wei- 
gandt, składających się z 1 lustra, 3 kanap, 1 bie- 
liźniarki, 1 leżanki, 3 stołów, 7 krzeseł, 3 łóżek, 1 
biurka damskiego, 2? podstawek, 1 stolika, 2 zega- 
rów ściennych, 2 luster z komodą, 1 szafy do u- 
brań, 1 dywanu ściennego, 2 par firan, 1 stołu roz- 
suwanego, 1 szafy do ubrań, 1 umywalki, 1 stolika 
nocnego, 1 stolika, 1 komody i 1 szafy, oszacowa- 
nych na łączną sumę 541 zł. y 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

_ (— Stanisław Lech, 
komornik Sądu Grodzkiego, rew. L 


Liczba czynności: 3. K. 44/32. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, III. rewi- 
ru, Stefan Pyttel, mający kancelarję w Gdyni, ul. 
Wysockiego nr. 13, na podstawie art. 602 k. p. ©. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 10 stycz- 
nia 1936 r. o godz. 10,30 w Gdyni, na podwórzu f-y 
B-cia Welz, ul. Batorego odbędzie się 1-sza licyta- 
cja ruchomości, należących do Matyldy Schiitzowej 
składających się z 155 par różnych trzewików dam- 
skich, oszacowanych na łączną sumę 930 zł. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Gdynia, dnia 7 stycznia 1936 r. 


Komornik: - 
(—) SŁ Pyttel. 


Do akt Nr. IV Km. 1503/34, 2010/35. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. IV, 
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 10 stycznia 1936 o godz. 11-tej w 
Orłowie (zbiórka kupców przed pocztą) odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 1 bu- 
fet pokojowy orzechowy wartości 300 zł. 

O godz. 12 w Orłowie u Maksymiljana Fandre- 
jewskiego: 1 barak mieszkalny z desek pod papą, 
oszacowany na łączną sumę 300 zł., które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Gdynia, dnia 7 stycznia 1936 r. 

Komornik: 
(—) K. Błaszkiewicz, ź 


143 


142 


chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana w 
księdze gruntowej Wielki Wełez, powiat Grudziądz 
tom XI, karta 316 o powierzchni 0.14.08 ha, na imię 
rzeźnika Alojzego Szczepańskiego i jego żony He- 
leny z domu Krajnik po połowie wpisanych, zosta- 
nie w drodze egzekucji dnia 18 marca 1936 r. © go- 
dzinie 11 przed południem wystawioną na etarg 
przed niżej oznaczonym Sądem, pokój nr. 19. 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun- 
towej dnia 15 października 1932 r. 

Grudziądz, dnia 20 listopada 1935 r. 


154 Sąd 
Zlecenie Nr. 6/GR. 


Liczba czynności: 3. K. 59/82. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Nieruchomość położona w Grudziądzu i w chwili 
uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej Grudziądz, tom 49, karta 1516 na imię 
rzeźnika Henryka Ozimkowskiego i tegoż żony Fe- 
liksy Ozimkowskiej z Grudziądza, ul. Kościuszki 19 
zostanie w drodze egzekucji dnia 18 marca 1936 r. 
o godz. 10 przed południem wystawioną na prze- 
targ przed niżej oznaczonym Sądem, pokój nr. 19. 

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun- 
towej dnia 1 maja 1933 r. 

Grudziądz, dnią 28 listopada 1935 r. 

Sąd Grodzki. 

Zlecenie Nr. 7/GR. 


ś 


W komisarjacie go! 


licyjnym. 
— Proszę pana komisarza, to nie ja, to on rot- 


począł! 


UWAGI: 


ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. z 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za 'terminowy 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada, 


Qżniekt, Toruń, ul. Mickiewicza 34. 
Reduktor ofpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mars. 


1. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Kazimierz Kretowicz, Tczew, Kościuszki 1, — 
Czetonkami pomorskiej Drukarni tiolniczej S. 4. w, Toruniu. 


Nieruchomość położona w Wielkim Wełczu i w 


R 
w 

B 
f 


